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rokowań z Polską. 
Trzeźwy głos organu 
niemieckich kół prze~ 

my słowy ch. 
Berlin, 12 września. W związku z ry

chłym powrotem posła Rauschera do 
Warszawy, „Bórsenkuricr", organ repu
blikańskich kół przemysłowych Niemiec, 
zastanawia się nad kwestją 

podjęcia rokowań handlowych 
Polsko - niemieckich, które wobec korzy
stnego sianu pertraktacyj w sprawie c-
*ledleniia, powinny być, zdaniem dzienni-
[*a, jak najrychlej rozpoczęte. 

Dziennik stawia zarzuty niemiecko -
narodowemu ministrowi gospodarki, 
Schielcmu, który broniąc interesów agrar 
toszy niemieckich, 

stawia silny opór 
'^szelkim koncesjom na rzecz Polski, bez 
których, zdaniem dziennika, nie można 
tayśleć o korzystnym wyniku rokowań. 

Dziennik wzywa gabinet do powzięcia 
Ostatecznej decyzji w tej sprawie, tak wa 
«icj dla niemieckich kół przemysłowych. 

Konferencja zbiegów litewskich z P. P. S. 
(Od własnego korespondenta). 

WltaO. 12. 9. — Litewscy posłowiie so-
sjafetyczni/ Poplauskas i Kierdys, którzy 

zbiegli do Wilna 
przed represjami rządu kowieńskiego za
mieszkali 

u wiceprezydenta miasta. 

inżyniera Czyża, wybitnego diziałacza 
socjalistycznego. Nawiązali oni niezwło
cznie kontakt z członkami PPS. w WMroie 
i odbyli szereg konferencyj. Natomiast od 
miejscowych orgamizacyj litewskich obaj 
Litwini 

trzymają s*e zdała. 

20Aetnia rocznica Iow. Zwol Sportu. 

znać liungeaser i Coli dają 
o sobie. 

Nowy Jork. 12 września. Nadeszła tu 
wiadomość, jakoby przy 

ujściu rzeki Garonne 
twe Francji znaleziono butelkę zawierają
cą kartkę podpisaną 

przez Nungessera i CoaTego. 
!«otników francuskich zaginionych pod
czas przelotu przez Atlantyk — z zawia
domieniem, iż wylądowali oni w odległo
ści 

20 mil angielskich od Sabie Island. 
Matka Nungessera podobno poznała pi 

[*mo swego syna. Władze amerykańskie 
odnoszą się bardzo 

nieufnie do tej wiadomości, 
Hie wierzą bowiem, aby butelka w tak 
krótkim czasie mogła przepłynąć ocean. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Nagrody zdobyte przez członków Towarzystwa. Obok chorąży z nowo-
poświęconym sztandarem. Fot Aleksander Meyer. 

Śmierć czyha na 9-ciu Anglików. 
Proces o szpiegostwo w Moskwie. 

Z Moskwy donoszą: 
W toczącym się tu procesie przeciwko 

rzekomym szpiegom angielskim, 
prokurator sowiecki zażądał kary śmier
ci dla 9-ciu oskarżonych. Dwom z nich, 

w tern 70-!etniej staruszce, grozi 
dożywotnie więzienie. 

Trzej inni oskarżeni zostaną prawdo
podobnie uniewinnieni. 

Chrześcijańska Demokracja 

rozstaje sią z posłem Korfantym. 
(Od własnego korespondenta). nieporozumień i 

Warszawa, 12 września. Jak się do- różnicy poglądów na niektóre kwestje 
wiadujemy w najbliższym ozasie w skutek opuści szeregi Ch. D. poseł Kortanty. 
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odpowiada: 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 29. 

Imię i nazwisko 

(z dnia 12. IX. 27) . 

Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję ,,Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238, 26915, 26948 , 89876 , 12165, 89889 . 
Wyjaśn ien ie i Kupon ten należy wyciąć i w kopercie włożyć do skrzyni osławionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (nllca 
Zawadika Nr. 1). Wraiie wygrane) na jedea • wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość k.ponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten waśny do 14-jjo września. 

u 

u 
u u 

P R E M I Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
ia vm i priecbowaniG non 

JMm Ma Hieinga" 
otrzymał 

p. Karol Kowarzyk, 
uczeń Szkoły Powszechnej im. 

A d . Mickiewicza Nr. 1, 
zamieszkały przy ulicy 

Północnej 8. 

Tt 
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Tt 
Tt 
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Tt 
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Okrwawiony 
worek z ciałem ludzkiem. 
Masowy morderca kobiet. 

(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 12 wnześnia. Podicja łiiemiedka 

wpadła w Essen na ślady 
mordercy kobiet 

w osobie roboltnika fabrycznego Franci
szka Bagesata. Stwierdzono, fż Bagesat 
nawiązywał znajomość z kobietami 

bawiacemi chwilowo w Essen 
t zwabiał je do swego mieszkania, s&zle 
następnie mordował, ćwiairtował i zako
pywał swe ofiary . 

w piwnicy. 
Na ślad zbrodni" natrafiono przypataTIdem, 
mianowicie mieszkańcy domu znaleźli 
pewnego dnia w rynsztoku 
okrwawiony worek z ciałem Itidzkiem. 

Zbrodniarz zdążył uciec. 

Urzędnicy państwowi 
w Niemczech otrzymają 

podwyżkę 
bez podwyższenia podatków, 

(Własny telegr.) 
Berlin. 12. 9. — Minister skarbu Rze

szy niemieckiej podczas przemówieiwa wy 
głoszonego 

na zjeździe urzędników naiistwowyćh 
w Magdeburgu zapowiedział rychła. 

podwyżkę płac urzędniczych, 
od 18-tu do 33 procent przyczem nadmie
nił, że pomimo podwyżki poborów wyso
kość podatków 

pozostanie ta sama. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska-

Londyn 43,38 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35.0C 
Szwajcarja 172,09 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,75 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ej efekty do 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu ° ™ 

Tendencja spokofaa Podaż dostateczc* 
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Włościanie lifewscf nie widzą 
w Polakach wrogów. 

Wywiad z posłami litewskimi, którzy uciekli do Polski. 
Z Wilna donoszą: 
W „Kurjcrze Wileńskim" ukazał się ciekawy 

Wywiad jednego z współpracowników tego pisma 
z posłami do Sejmu litewskiego: p. Józefem Po
pławskim, prezesem Centrali litewskich związków 
zawodowych w Kownie I Józefem Klebisem, pre
zesem ogólno-Iitewskicgo związku robotników 
rolnych, którzy po ucieczce z Kowna 

szukali schronienia 
na terytorjum państwa polskiego. 

Na zapytanie, jakiego przyjęcia doznali w Pol
sce, emigranci polityczni odpowiedzieli, że nie 
mogli nawet marzyć o taklem stanowisku władz 
administracyjnych w Polsce, które przyznały Im 
prawo azylu. Jednocześnie posłowie oświadczyli, 
ie oplnja publiczna w Litwie 

Jest mylnie Informowana 
o stosunku władz polskich do obywateli litew
skich. Z kolei na pytanie jaka była przyczyna ucle 
czkl z LHwy, p. Popławski odrzekł: Przed killru 
dniami bawił w Kownie dyrektor międzynarodo

wego biura pracy p. Albert Thomas celem zapo
znania się z ruchem zawodowym na Litwie. Po 
złożeniu na ręce p. Thomasa obszernego memo
riału, w którym zobrazowaliśmy stan ruchu za
wodowego na Litwie, władze litewskie niezwło
cznie zarządziły dokonanie rewizji w mieszka
niach obu posłów 1 nakazały Ich aresztowanie. 
l>owledziawszy się o takim nakazie posłowie zbie 
gli do Polski. 

Ostatnia odpowiedź posłów dotyczyła stosun
ków miedzy narodem litewskim i polskim. 

— Naród litewski — oświadczają uciekinierzy 
— nigdy nie był szowinistyczny 

i zatargi mogły tylko istnieć na polu socjakiem. 
Chłopi zas 1 robotnicy litewscy pomimo szalonej 
agitacji antypolskiej, jaką uprawia kler litewski 
obecnie 

nie widzą Juz w Polakach 
wrogów 1 nie mieliby nic przeciwko zbliżeniu obu 
narodów i zawarciu ugody. 

Komitet narodowy do spraw ratownictwa 
/ pierwszej pomocy lekarskiej. 

Z Warszawy donoszą: 
Min. Spraw Wewnętrznych w trosce o zapew

nienie hidnoAcI szybkiej pomocy lekarskiej podjęto 
inicjatywę ufworzenta „Kom+tefcu narodowego do 
spraw ratownictwa i leczniczego I pierwszej po
mocy lekarskiej" i zrealizowanie tego pomysłu po
wierzyło zarządowi warszawskiego Pogotowia 
ratunkowego. 

Wczoraj odbyło sde zebranie organizacyjne, w 
Jrtórem wzięli odział przedstawiciele Tow. doraź
nej pomocy lekarskiej 

z Warszawy, Krakowa, Lwowa I ł ml/1, 
szeregu zainteresowanych ministerstw oraiz orga-
nłzacyj społecznych, Jak Czerwony Krzyż f*p. 

Zebranie ustaJfło skład i zakres przyszłego ko-
nritetu. W skład jego wejdą wszystkie Istniejące 
na terenie Polski Instytucje doraźnej pomocy le
karskiej, Izba lekarska, Zw. miast polskich i Ra
da zjazdów sejmikowych, zakład ubezpieczeń od 
nieszczęślrwych wypadków oraz szereg organiza-
cyj których celem 

Jest lecznictwo, 
służba samarytańska, a więc Kasy chorych, Czer
wony Krzyż, Tow. nrzedwgajzowc, Zw. straży 
ogniowych. L. O. P. P. P. ttp. 

Państwo repTezentowtaine będzie przez depar
tamenty ministerialne, któryoh zadaniem Jest w te] 
czy łnnej formie opieka nad ludnością 

W ten sposób skonstruowany komitet stać się 
ma 

potężną organizacją, 
koordynującą pokrewne cele poszczę gólnycli in-
stytucyj i winien usprawnić pomoc lekarską, zwła 
szcza w nagłych wypadkach na całym terenie 
państwa. 

Je dnem z zasadniczych zadań będzie rozwój 
idei samaTytansMei w 'Polsce oraz współdziałanie 
w tworzeniu lokalnych stacy) ratunkowych. Po
krycie kraju siecią takich stacyj będzie miało do
niosłe znaczenie dla ludności cywilne] równlcł w 
raeie wojny. 

Po pięciogodzinne^ obieleniu 
aresztowano zbiegłego z więzienia bandytą. 

Ze Lwowa tełejomrja: 
W wiezieniu drohobydciem odsiady

wał karę 104etrtie#o wieaienia skazany za 
szereg Tabunków bandyta Kmyfca, który 
ostatnio 

zbiegł z wlezUarta 
i przez czas pewien ukrywał się przed po
licja. 

iW tych dnach udało sfe władzom bez

pieczeństwa wykryć kryjówkę bandyty. 
Ody chatę, w której Kmyta zamieszkiwał, 
otoczono ze wszystkich stron, zbudzony 
ze snu bandyta 

uciekł na strych, 
skąd zaczął sle ostrzeliwać. Po 5 (rodzi
nach oblecenia, w czasie którego- policja 
dała 25 strzałów, bandyta poddał się. 

Stanie on przed sądem doraźnym. 

Człowiek z zmasakrowaną nogą. 
Tragiczny wypadek na torze kolejowym. 

Z Piotrkowa donoszą: 
W dniu wczorajszym na torze kolejowym pod 

Rokicinami, po przejściu od Piotrkowa towaro
wego pociągu o godzinie 4-ej po południu, służba 
kolejowa zauważyła 

leżącego człowieka, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Senat został zwołany * dniem 22 września 
Ba sesje nadzwyczajną. 

(— Zapowiadany na dzień dzisiejszy trajk pie
karzy, z powodu nieuwzgledrdenta prze/. Magistrat 
żądań podwyżki cen cMeba, spalił na panawce. 
W mieście było chleba pod dostatkiem. 

(—) W sferach finansowych kolportowano 
wczoraj pogłoskę o dymisji obecnego prezesa Ban
ku Polskiego, Karpińskiego. Jako kandydata na 
jego miejsce wymieniają generała Krzemińskiego. 

(—) Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady Mi
nistrów uchwalono, no wniosek inspektora ban
kowego przy Ministerstwie Skarbu likwidację Ban 
ku Rzemieślniczego w Łodzi, o którego niesolid
nej działalności szeroko rozpisywała się swego 
czasu prasa łódzka i warszawska. 

Powodem zamknięcia banku jest brak dosta
tecznego, wymaganego kapitału, nieporządki w 
księgowaniu oraz niedozwolone operacje depozy
towe. 

Ciężar długów spada na „Resursę". Decyzję 
ministerstwa przyśpieszyły nowe zamysły „Re-
•orsy", która pomimo olbrzymich długów zamie
rza dla celów wyborczych puszczać się na nowe 
eksperymenty. 

który napróżno usiłował się podnieść. Zaalarmo
wani robotnicy podbiegli do leżącego i oczom Ich 
przedstawił się straszny widok: 

W kałuży krwi leżał robotnik kolejowy, Fran
ciszek Adamczyk (lat 21), któremu koła pociągu 
zmiażdżyły prawa nogę, aż do pachwiny. Adam-
c z j * siłą instynktu samozachowawczego, chciał 
się podnieść na jednej nodze, wtedy gdy prawa 
przedstawiała jedną krwawą masę. Kota wago
nu powgniatały w ciało ubranie I żwir; cała kość 
była zdruzgotana Wobec braku lekarza na miej
sca, służba kolejowa zatrzymała pędzący od stro
ny Warszawy kurierski pociąg Nr. 1, którym 

'wysłano nieszczęśliwego do Piotrkowa. 
Jadący tymże pociągiem do Zegestowa porucznik 
Alfred Slrwłak z Oarnlzonowej Izby Chorych ze 
Skierniewic, natychmiast zabrał się do udziele
nia pomocy lekarskiej. 

Niestety wszelka pomoc okazała się bezsku
teczną, bowiem wskutek pęknięcia tętnicy — na
stąpił zbyt silny krwotok. Adamczyk niedługo po 
przewiezieniu 

zmarł w szpitalu 
wśród okropnych męczarni, osieracając żonę. 
Wedłng przypuszczenia służby kolejowej, Adam
czyk usiłował wskoczyć do towarowego pocią
gu, przyczem poślizgnąwszy się wpadł pod koła 
wagonów. 

Konferencja w sprawie 
cen chleba. 

Dzisiaj o godzinie 2-gej odbyła się w urzędzie 
wojewódzkim konferencja w sprawie cen chleba. 

Projekt dodatkowego wynagrodzenia 
za pracą pozasłużbową I techniczną pocztowców. 

Dzięki zabiegom Związku pracowników poczt 
ł telejłTafów, — który wystąpił do Ministerstwa 
Poczt z memorJąłem w sprawie poprawy bytu ty
siącznych rzesz urzędników pocztowych, min. 
poczt wno! na najbliższe posiedzenie Rady Mini

strów projekt rozporządzenia, wprowadzający 
dodatkowe wynagrodzenia, 

dla urzędników poczt 1 telegrafów za pracę P 0 2 3 ' 
sfużlbową (za służbę w święta, w nocy) i słuib* 
techniczną (konwojowanie poczt kolejami łtd.). 

^214 

Uroczystość narodowa w Wolborzu pod Piotrkowem. 
Wmurowanie tablicy ku czci zwycięskich wojsk Jagiełły. 

Z Warszawy d'0moszą: 
Stowarzyszenie b. wychowanków gimnazjów 

piotrkowskiego (Bagatela 12-a) dało inicjatywę do 
pięknej uroczystości, która odbędzie się 

' osadzie Wolbórz 
ziemi Piotrkowskie] dnia 18-go b. m. 

W dniu tym zostanie wmurowana tablica w &e 

wnętrznej ścianie kościoła wolborskicgo na P8' 
miątkę faktu historycznego, f i w w r. 1410 

z Wolborza wyruszyły 
waleczne hufce wojsk polskich pod Grunwald 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
KOBIETY NIE BEDĄ GLOSOWAŁY OD-

DZIELNIE. 
Jak wiadomo wydział statystyczny zapropo

nował, by w blnrach wyborczych ustawione by
ły dwie umy, oddzielnie dla mężczyzn i oddziel
nie dla kobiet, co miałoby być cennym materia
łem statystycznym po obliczeniu rezultatów wy
borczych. 

Jak się dow#ndn'emy, główna komisja wybor
cza zajęła wobec tego projektu stanowisko nega
tywne, ponieważ dekret tilc przewkluje dwóch 
urn 4 zastosowanie tej Inowacjt mogłoby pociąg
nąć za sobą skutki w postaci kwest Jonowania waż
ności wyborów. 

NARODOWA PARTJA ROBOTNICZA. 
Z N. P. R. wyłoniły się w związku z Istnieją

cym i oz łamem dwa koimMoty wyborcze: 1) Naro
dowy Robotniczy Komitet Wyborczy (N.P.R.-le-
wioa) i Polskie Zw. Zawodowe siedziba ul. Piotr
kowska 91) oraz 2) Robotniczy Komitet Wyborczy 
(NP.R.-prawica) i Zjednoczenie Zawodowe Pol
skie (siedziba Gdańska 40). 

PIERWSZE WIECE PRZEDWYBORCZE. 
Dzień wczorajszy upłynął pod znakiem wie

ców przedwyborczych. 
Poszczególne ugrupowania wstąpiły w szran

ki wyborcze, agitując za sweml hastami. 
Nastroje, Jak się okazuje ze sprawozdań — są 

dość burzliwa Opozycja wyłania się nieomal 
wszędzie I organizatorzy zebrań nlelada wysił
ków dołożyć muszą, by utrzymać swój program 
I zapewnić mu choćby narazie teoretyczne popar
cie. 

WIECE cn. D. 
O goilz. 4 po poł. w lokalach Chrz. Zw. Zaw. 

na aZrzewte, w Chojnach, Widzewie, Ogrodowej I 
Przejeździe odbyły się wielkie zebrania przed
wyborcze Ch. D. z udziałem posłów. Wśród ze
branych rozdano kilka tysięcy odezw przedwy
borczych celem zapoznania ogółu robotniczego z 
obecną sytuacją wyborczą. W dniu dzisiejszym 
zwołany został w sali Domu Ludowego przy ul. 
Przejazd 34 olbrzymi wiec przy udziale kilku po-, 
słów ż Warszawy. 

ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE PRACOWNI
KÓW UMYSŁOWYCH. 

W sali Spółdzielni Rracownikwó Państwowych 
odbyło się zebranie informacyjne, zwołane przez 
komitet wyborczy pracowników umysłowych. 

Po objęciu przewodnictwa przez prezesa ""d" 
zorczej Spółdzielni Pracowników Państwowy** 
p. Aleksandra Brojewskiego, wygłoszono referat 
przedstawiające program I ldeologję komitetu 
M. in. przemawiali mecenas Pawłowski, Lewa* 
dowskl, Antoni Izydorczyk I Leon Berkowlcf. I 

ZEBRANIE BLOKU UZDROWIENIA OOSPO 
DARKI MIEJSKIEJ. 

W lokalu Woj. Koła PartJI Pracy odbyło s« 
zebranie Informacyjne przedwyborcze, na ktW 
przybyli przedstawiciele Partjl Pracy, Stowarw' 
szenla Kupców I Związku Niższych Funkcjonał 
szów Poczty. 

PROPAGANDOWY ODCZYT P.P.S-u Z P R # ' 
ZROCZAMI W KINIE „COLLOSEUM". 

W sali kina „Colloscum" przy ulicy Rzsfl*' 
skiej 74 odbył się odczyt z przezroczami, ilusW' 
Jąceml gospodarkę miejską w Wiedniu za rząd^* 
socjalistycznych. Odczyt ten urządzony był * • 
mienia PPS-u. Jako prelegent wystąpił senał* 
Kopciński. 

Znajdująca się wśród publiczności grupa pr2*' 
ciwnlków politycznych PPS-u usiłowała dopro*'' 
dzić do przerwania odczytu przez demonstracji'1' 
kasłanic, gwizd i śmiechy. 

RADA OKR. CENTR. ORGAN. ZWIAZKÓ* 
PRAC. UMYSŁOWYCH PRZECIWKO KOMITA
TOWI WYBORCZEMU PRACOWNIKÓW UMY

SŁOWYCH. 
W dniu onegdajszym odbyło się posiedzenie R3' 

dy Okręgowej Centr. Organizacji Związków Za
wodowych Prac. Umysłowych. Na posiedzei''' 
tern omawiana była sprawa wyfoorów do Ra°^ 
Miejskiej i ustosunkowania się Rady Okr. do Ko
mitetu Wyborczego Prac. Umysłowych. 

Rada Okręgowa wychodząc z założenia, * 
na czele Komitetu Wyborczego stoją przemyslo* 
cy, względnie przedstawiciele przemysłowcó*' 
którzy żadną miarą nie mogą reprezentować P r*' 
cowników umysłowych postanowiła jaknajener' 
gicznlej wystąpić przeciwko uzurpowaniu sob*8 

przez Komitet Wyborczy prawa reprezentowali" 
pracowników. 

Po dłuższej dyskusji Rada doszła do wnioski 
że danie wolnej reki poszczególnym organizacjo*^ 
będzie najodpowiedniejsze. Przedstawiciele Zwla* 

•ku Pracowników Handlowych przy ul. Piotrkow
skiej 108 złożyli oświadczenie, że związek $ 
zgłosił akces do Komitetu Wyborczego lewic? 
N. P. R. 
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Spełnione pogróżki. 
Pożar stodoły ze zbożem. 

Łódź, 12 września. Wczoraj wieczorem we wsi 
Karneszewice pod Pabianicami wybuchł pożar w 
firmie Ottona Heniga. Spłonęła doszczętnie 

stodoła ze zbożem. 
Straty wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. Fir
ma zatrudniała kilkunastu robotników. Ostatnio 
p. Henig wskutek braku gotówki zmuszony był 
wstrzymać robotnikom 

wypłatę za ostatni tydzień. 
Wczoraj wieczorem robotnicy przyszli do p. He
niga po pieniądze. 

•Nie było go w domu. Robotnicy na odclioo"n' 
rzucili! rodzinie pana H. pogróżkę: 

— Jeżeli nie otrzymamy pieniędzy to się wy
darzy coś złego! 

Pani H. udała się do najbliższego posterun** 
pol. państwowej i zameldowała o pogróżkach. ' 

W godzinę później stodoła p. Heniga 
stanęła w płomieniach. 

Zachodzi podejrzenie podpalenia. Policja areszto" 
wala 5 osób. Dochodzenie w toku. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego* 

Ci Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5 w tytule zamiast słów; 

,.Grunt to pieniądz" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Pieniądz grunt" 
czyli przestawione słowa: 

..Grunt to pieniądz" na „Pieniądz grunt" 
egłoszą się dzisiaj lub jutro do redacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu sjępo nagrodę należy prze* 
kladać numer z umyślnym błędem Oraz drugi nu* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s * 
nieważne. 

Setną dwudziestą piątą premię w kwoci* 
30 złotych za uwagę I przechowanie numeru M 
Echa Wiecz.' otrzymał ; 

p. Karol Kowarzyk 
'.!czcń Szkoły Powszechnej im. Adama MIckiewW 
cza Nr. i. zamieszkały przy. ulicy Północnej f» 
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EPESZA z WSZECHŚWIATA. 
TRAGEDJA GWIAZDY. 

go. 
przez prezesi nad' 
ców Państwowych 
wygłoszono referat* 
deologję komitet* 
JawłowskI, Lew*1 , 

-eon Bcrkowlcz. 

W I E N I A OOSPO 1 

[ I E J . 

Pracy odbyło *" 
'yborcze, na któl* 
I Pracy, Stowartf' 
zych FunkcJonarJ* 

P.P.S- I I Z P R # ' 
3LLOSEUM". 
przy ulicy Rze^} 
searoczaml, ilustf' 
Wiedniu za raądo* 
irządzony był t I * J 
t •wystąpi! senaW 

amośd grupa pr**' 
ns Iłowata doproW*' 
itz demonstracyJ ĵ 

A N . Z W I A Z K Ó * 
CIWKO KOMlTC' 
OWNDKÓW U M * 

się posiedzenie R * , 
icjl Związków 1*' 
i. Na posłedzefl'' 
^tfiorów do Rad* 
Rady Okr. do K f l 
wałowych. 
c z założenia, **j 

stoją przemysło* 
przemysłowców 

eprezentować pf*' 
iowlla jaknajenef 
izurpowanlu sob" 
a reprezentowani' 

loszła do wnlosk* 
Inym organizacjo^! 
idsławtlclele Zwia* 
przy ul. Plotrko*" 
e, te związek W* 
yborczejro lewic* 

\V gwiazdozbiorze Orla między Zeta 
i Lambda, nowa gwiazda zabłysła. Po 
okresie stałego przybierania światła do 
ósmej wielkości, siła świetlna stopniowo 
słabnie. 

Meldunek obserwatorium w Heidel
bergu. 

^splozja gwiazdy zatem! 
Taik mniej więcej musiałoby orzecze-
Jobserwatarjum brzmieć, gdyiby je z 
^żnej.jrueśTTtiałej, nagie i suche wyniki 
'"friyeh badań rej es trującej mowy uczo 
fcjia zrozumiały dla ogółu dialekt prze
inaczyć. 
Gwiazda wybuchła! Jakiś świat nie

ch nfemal dla nas rozmiarów zginął 
'Pniu i płomieniu. Tuziny być może gk>-
felemskich w ognistej paszczy nieogar 
F*Ko umysłem ludzkim pożaru świata 
P̂ rfy. Miliony miljonów xw pełni życia 

w najstraszniejszej śmierci do niebytu 
pe przeszły, niezliczone kultury, od na-
S ziemskiej stokroć w swej doskonało-
'* Wyższe w śmiertelnej grze rozszala-
* sił kosmicznych przepadły. Jakieś 
"ficc w płomienny się stos zamieniło, a 
*Ko tytanicznym zairze spłonęło wszyśf 

l̂ p w sferze jego żyło! 
Między Zetą i Lambda, w gwłazdozWo 

POrła. 

• • • 
Ale na naszej kuli ziemskiej żałobnych 

pwdarów nigdzie nie widać! Czarnych 
'^gwi na półmasztu nie wywieszono! 
Na półtora miliarda ludzi, pięć części 

fiata w tej oliwili zamieszkujących, ani 
Fhemu na rnyśł nawet nie przyjdzie je-
n łzę Żalu uronić. Zimno i obojętnie do 
pciornoiści przyjęliśmy, że gdzieś w oko 
[fch Syrjusza — świetnej tej gwiazdy z 
tystelacji Wielkiego Psa — rozegrał się 
t̂oalt rozmiarów nie dających się ludz

k u mózgowi objąć; że wszystko co 
P miiijony pokoleń wynalazły, zbudowa-

zdziałały, — stworzyły — w przcefą-
Orzorażająco krótkiego czasu, morze 

Nta pochłonęło a miljony Platonów i 
Hitów, Ce-zairów i Napoleonów, Edftso-

i Marconich — potężniejszych, wfęk-
pch, bardziej pomysłowych od naszych 
Pomyślały, — wszystko to zostało prze 
Pytane, wymazane, zniszczone bez 

• » • 

Zapewne, że z takiej odali dramat ko
smiczny nie robi wrażenia. Głębie obsza
rów gwiezdnych są tak przepastne, że naj
większe nawet morze płomieni pożaru 
światowego, nim promień światła — je
dyna sztafeta wszechświata — wieść naim 
o nfem, przyniesie, do rozmiarów małej 
lewie tyłyszczącej iskierki się kurczy. 

O wiele mniejszy teleskop wystarczał 
teraz aby móc dostrzec masowe rosnące 
światło 

nowego przybysza. 
Nagle jednak, przed kilku dniami gwia

zda rosnąć przestała- Światło jej blednąc 
zaczęło. Równie szybko jak rosła, gwia
zda malała na firmamencie. Siła świetlna 

Jasna odpowiedź, 

Pan: Powiedźcie mi, dlaczego krowy w tej okolicy są tak strasznie chude? 
Rybak: — To z powodu pięknych widoków: krowy patrzą na nie, zamiast 

się paść. 

Drobną tę islderkę po raz pierwszy za
uważono w ostatnich dniach lipca z obser
watorium w Hcidebergu. Błyszczała w je-
dnem miejscu kopuły niebieskiej, gdzie ki l 
ka dni przedtem żadnej gwiazdy nie było. 
As'tronom, który ją pierwszy przez tele
skop dojrzał myślał z początku, że to złu
dzenie. Żaden jednak z wielkich katalo
gów, żadna z map przestworzy niebie
skich nic p małym żarz ącyjm. się robaczku 
kosmicznym między gwiazdami Zeta i 
Lambda w konstelacji Orła nie wiedziały. 

W ciągu kilku dni następnych nowa 
gwiazda rosła ciągle w światło-na firma
mencie: ze słabej gwiazdki trzynastej 
wielkości z niesłychaną szybkością do 
dziesiątej a później do ósmej klasy światła 
doszła. 

stopniowo, lecz stale zmniejszała się. Je
szcze migoce matowem światłem jarzący 
się punkcik między Zeta f Lambdą w Orle, 
ale właściwie już po tragedii; jeszcze tro
chę i świecąca główka od szpilki 

w popiół się ostatecznie zamieni. 
Ostatni akt tragedii się skończył. 

• • • 
Zjawienie się i zniknięcie światełka nfe-

bieskiego jest to depeszą z wszechświata: 
telegram świetlny, którego hieroglify przy 
pomocy soczewki i spektrografu (pnzyrzą-
du optycznego do otrzymywania widm 
ciał płonących,' dokładnego badania ich i 
mierzenia) odcyfrować możemy. Opowia 
da nam o wpół zastygłem ciemnem słońcu, 
które się wraz ze świtą planet i księży
ców w eterycznym oceanie wszechśwfata 

od milionów lat obraca. Ogromem swoim 
przewyższa nieskończenie słońce, naszą 
ziemię światłem darzące, a mimo to jest 
szczątkiem tylko systemu słonecznego, 
który w swym bezcelowym pozornie locie 
przez przestwór łączy się z owemi ołbrzy 
mierni chmurami, z tą kupą gruzów rozbi
tych słońc, jak dalekie wyspy w morzu 
eteru się unoszących. 

Z szybkością błyskawicy 
wpół-zagasła gwiazda ee wszystkiemi 
swemi trabantami wpada w świat mgła
wic. Zderzenie, jak i szybkość, z jaką na
stąpiło jest gwałtowne. Rozkiefzuane e-
nergie we wnętrzu gwiazdy drzemiące 
ocknęły się. 

Wrąc 1 sycząc buntują się ściśnięte gę
ste mgły lawy płynnej we wnętrzu wiel
kiego ciała niebieskiego. Płonąca w swym 
jądrze gwiazda rozszerzać się zaczyna 
Olbrzymiemu, niedającemu się wyobra-
zić ciśnieniu żywiołów (zewnętrzna skorn 
pa nie może się oprzeć, wobec czego roz
palone ciało gwiezdne z nieopisaną szyb
kością rośnie. 

W ciągu niewielu dni dziesięciokrotnie 
się powiększa... ogniste jego języki, któ-
remi wzburzone masy lawy strzelają, już 
leżących w pobliżu planet sięgają, które, 
spalone. 

w otchłań kosmicznego krateru 
wpadają.' Średnica ginącej gwiazdy ciąg
nie się w nieskończoność. Już dawno 
wszystkie satelity — światy, które kiedyś 
słońce to otaczały — znMy w żarzącej 
się masie na zawsze, aż przychodzi chwila 
ognistej kuli, jak wątła łupina laskowego 
orzecha 

pęka i rozpada się. 
• • » 

Byt jednak gwiazdy dobiegł swej me
ty; rozpłynął się w oparach kosmicznego 
morza mgławic. 

,,Mgławicą byłaś i w mgałwicę si< 
obrócisz!" Oto nekrolog gwiazdy... 

W ostatniej jej nocy jednakże, nowe 
życie powstaje, brzask nowego świta po
ranku... 

Już w chaosie rwÓTCzej woli rucłi s'ę 
robi! Już kosmiczne siły we wnętrzu 
mgławicy 

w nowy się świat włażą... 
I kiedyś wskazówka zegara wszech

świata, zegara, którego jedna sekunda — 
tb lat biljony — o jedną sekundę daflei sk 
posunie, z rozpuszczanych szczątków u-
marłej w skutek wybuchu gwiazdy, młode 
promienne słońce znów sfę rozżarzy. 

T. S. 
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^dama Mickiew'' 
Północnej *V 

^Przebiegła polityka dworu państwa 
Cj nie chciała dopuścić do wzmocnienia 
f̂istwa Szu-chań, które było w rozkwi-

* Pod mądremi rządami Lu-bej-a i pierw 
iego ministra Dżugo-hana. Wojska pań-
•tyą Wej niespodzianie napadły na zie-

j^e Lu-bej-a. 
i Lu-bej, chociaż bardzo potrzebował 
P|nocy Dżugo-hana postanowił, nie zwie 
Piąć. wysłać go do Suń-ciuan-a. Dżu-go-

dzięki swej mądrości dopiął celu i 
krotce wojska Suń-ciuan-a pod do-
•̂ dztwem Dżou-juj stanęły przeciw na-
Nnikom prowincji Wej. Niestety, woj-

Cao-pej-a były świetnie zaopatrzone 
I ^zbrojone, gdyż oddaWna przygotowy-
jjały się do wojny, podczas gdy w woj-
PU Dżu-jui-a dawały się odczuwać po-
fcżne braki. Przeciwników dzieliła wlel-
K rzeka Czan-tsian (Jan-tse-kiang). — 
rojska państwa U zajęły prawy, połud-
Ipwy brzeg rzeki, zaś wojska państwa 

ej wzmocniły lewy. północny, a tuż 
/Zy samej wodzie zbudowały drewniane 
grodzenie. Dżu-juj nie myślał pierwszy 
^począć walki, a obawiając się nieocze 
Pianego napadu przeciwnika, wyraził 
r̂ oje wątpliwości pewnego razu do Dżu-

, — Najcięższym jest dła mnie brak 
!*zaf; ta aa tym brzegu niema materiału, 
*tórós:o nzożnabor je zrobić. 

— Tak dbałeś o pośpiech Kunminie 
Ckanclerzu), lecz, jeśli nie będę miał za 
dziesięć dni 100 tysięcy strzał, wówczas 
przegraliśmy! 

— Cóż myślisz przedsięwziąć — za
pytał Dżu-go-han. 

— Będę zmuszony cofnąć się! 
— Nie — odparł Dżu-go-han — cofać 

się pod żadnym warunkiem nie wolno! 
— A więc dostarcz mi strzał! 
— Dobrze, dostarczę — odpowiedział. 
Dżou-juj był bardzo zdziwiony odpo

wiedzią kanclerza. Skąd.'tu. na obcej ziemi 
nie mając ani odpowiednich środków, ani 
znajomych ludzi, rnożna wydostać taką i-
lość strzał, skoro on, główno-dowodzący 
Dżou zrobić tego wie jest w stanie. Dżou 
nie lubił w duszy kanclerza, wiec postano 
wi ł skorzystać z możności postawienia 
Dżu-go-lana w położeniu bez wyjścia. Dla 
tego, uśmiechając się. powiedział: 

— Dobrze, żądaj ode mnie azego chcesz 
lecz musisz w ciągu 10 dni dostarczyć 100 
tysięcy strzał! 

Dżu-go-lan doskonale zrozumiał. Dżou 
więc spokojnie odpowiedział: 

—Nie żądam wiele, daj mi dwadzieścia 
łodzi, kilkunastu wioślarzy i dużo słomy. 
Dziesięć dni. to za dużo, "wystarczy trzy. 
Ale jeden warunek, ludzie i łódki beda. pod 
rnojem wyłącznem kierownictwem. Broni 
nie żądam, proszę tylko, daj mi do każdej 
łódki po jednemu „ ło" '(gong). — Dżou-jej 
oczywiście się zgodził i na żadan>e kancle
rza dostarczono mu dwadzieścia łodzi, w:o 
śłarzy i znaczny zapas słomy. Dżu-go-lan 
kazał schować łódki w zatoce w kępach 

trzc'ny. by były niewidocznie. Minął dzień 
ieden i drugi 

Nazajutrz Dżu-go-lan poszedł do łódek' 
i zawrzała gorączkowa, ale dziwna praca. 
Pokład. burtv łódek i środkowe kajuty o-
kryto grubemi matami, splecionemi ze sło 
my. na matach zaś ustawiono chochoły ze 
słomy, poubierane w mundury wojskowe. 

Zapadła noc... Z dolnego biegu rzeki 
szedł zimny powiew, a po czwartej straży 
(2-ga w nocy) rzekę osłoniła tak gęsta 
mgła. jakiej dawno nie widziano. Dżu-go-
lan kazał ludziom wsiadać do łódek w ten 
sposób, aby wszyscy, a szczególnie wio
ślarze znajdowali się pod osłona mat. Na 
stępnie zbadawszy dokładnie wszystko, 
Dżu-go-lan wszedł do jednej z łódek { roz 
kazał płynąć wprost ma ogrodzenie i ku 
zdumieniu obecnych, krzyczeć, hałasować 
a nawet uderzać w ..ło". 

Maleńka flotylla zbliżała się do wroga z 
takim hałasem, że można było przypusz
czać napad tysiąca łodzi. lecz gęsta mgła 
nie pozwalała przekonać sle o istotniej l i 
czebności. Na przeciwległym brzegu usły
szano hałas i słychać już było szybko •wy
dawane rozkazy do spotkania zbliżającej 
się flotyll. Gdy łodzie podpłynęły na odleg 
łość strzału z łuku. w powietrzu zabrzęczą 
Jo od niezliczonych rojów ós. które ktoś 
niebacznie podrażnił w gnieździe. Tysiące 
strzał przeszyło powietrze i jak gesty grad 
padało na łódki. 

Mijały długie chwile, wreszcie kiedy 
ilość padających strzał znacznie sie zmniej 
szyła. Dżu-go-lan zwrócił się w stronę nie 
przyjaciela, uciszył hałasujących f głośno 

zakrzyknął: „Dziękuję"! Okrzyk jego po
chwycili wioślarze, poczem łódki na dany 
znak zaczęły szybko powracać na dawne 
swoje stanowiska. 

Świtało... Mgła wzniosła się kłębami do 
góry. a kiedy lodzie dobiły do brzegu w 
promieniach wschodzącego słońca oczom 
zebranych przedstawił się wspaniały o-
braz. Oto dwadzieścia ogromnych jeżo-
zwierzy wyłaniało się z wodv na brzeg. 
Od dziobów do steru łódki by ły usiane 
strzałami, które utkwiły w słomianych' ma 
tach tak gęsto, że zdawało sie niemożli-
wem wetknąć jeszcze choćby jedną. 

Dżou-juj wyszedł natychmiast na spot
kanie Dżu-gc-lana i zastał go wśród żoł
nierzy, którzy byli zajęci wyciąganiem 
strzał, tkwiących w matach oraz zawfązy 
waniem ich setkami w pęki. Strzał było 
znacznie więcej niż 100 tysięcy. Dżou-iui 
osłupiał ze zdziwienia. W głębi duszy nie
zadowolony, nie mógł jednakże nie przy
znać mądrości i dowcipu Dżou-go-lanowi. 

—Słuchaj. Dżu, jesteś chyba duchem! 
Skąd mogłeś wiedzieć, że dziś w nocy bę
dzie mgła? 

Dżu-go-lan odrzekł z uśmiechem: 
— Jeśli dowódca nie zna oraw n'eba 1 

ziemi, nie zna duszy człowieka, nie zna 
strategii i taktyki, nie zna Jań l Iń (dodatni 
i ujemny pierwiastek sił w przyrodzie), to 
nie Jest wodzem, lecz zwyczajnym czło
wiekiem. Trzy dni temu wiedziałem, że be 
dzie mgła i dlatego zgodziłem się na speł
nienie twej prośby! 
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Metody odmładzające jeszcze lepiej służą trykom 
i ich połowicom niż ludziom. 

Maszyny pędzone ciepłem ziemi. 
Pierwsze próby w Ouatemali. 

Zapatrzeni tylko w nasze ludzkie spra 
wy skłonni jesteśmy mniemać, że słynny 
prof. Woronow jest jedynie 

dobroczyńcą ludzkości 
i to jedynie bezpośrednio dzięki odmła
dzaniu ludzi. 

Rzadko kto wic, że jest on także wiel
kim dobroczyńcą... owiec. — Ponieważ 
wszakże wszystko dobre co się robi dla 
zwierząt w ostatecznym wyniku wycho
dzi przedewszystkicm na dobro ludzi, 
więc także prof. Woronow, hędąc pośred 
nio w większym nawet stopniu dobro
czyńcą owiec, jest I przez to także dodat
kowo dobroczyńcą ludzkości. 

Bardzo interesująca, pozornie tylko 
zawija, ta sprawa, odnosd się do ostatniej 
fazy działalności wybitnego i niestrudzo
nego badacza. Wyłożył on ją ostatnio na 
kongresie zoologów w Budapeszcie i na
tychmiast wzbudził żywe i czynne zain
teresowanie tych rządów, które poza rzą 
dcm francuskim, już współdziałającym w 
tym względzie z prof. Woronowem, jesz
cze w całą sprawę dokładnie nie były, 
wtajemniczone. 

Prof. Woronow stwierdził, że niektó
re zwierzęta, przedewszystkicm owce, 

daleko świetnie] reagują 
na jego metodę odmładzania, niż ladzie. 
Co zaś najważniejsze, reagują daleko po
zytywniej ! rzec można — rozsądniej. — 
Taki ladaco człowiek, gdy go odmłodzić 
dzięki takiej poczciwej, Bogu ducha win
nej, a na cale życie wskutek tego raiie-
szczęśllwionej małpie — natychmiast za
czyna 

zużywać swe wskrzeszone siły 
na te same „głupstwa", na jakie zużywał 
je w czasie autentycznej młodości, tylko 
te... z jeszcze większym zapałem i w je-
sicze szybszem tempie. 

Co innego owca. Ona przedewszyst
kicm rozrasta się na nowo, zyskuje na 
wadze i porasta w wełnę. Również roz
sądnie, choć już łącząc przyjemne z po-
żytecznem, zachowuje się odmłodzona 
płeć odwrotna — tryki . 

Odmłodzona owca natychmiast zysku 
je 7,6 kilograma wagi, co dla owcy jest 

Ponętny kąsek. 
Proces o spadek z przed 

180 lat. 
Przed Trybunałem Kanclerskim w 

Londynie toczy się niezwykły spór o spa
dek. Lord Bangier i szereg innych osób z 
różnych stroni świata wnieśli skargę o wy 
danie spadku po zmarłe! w roku 1798 Ma-
rji 1'Eptaes, który pozostaje pod za
rządem Angielskiego Lorda Kanclerza. 

Marła rBpimes umierając pozostawiła 
majątek w kwocie 

92.000 funtów szterłingów. 
a majątek ten wzrósł w międzyczasie do 
sumy 2 i pół miliony funtów, czyli 108,75 
mflionów złotych polskach. Ponieważ 
Maria TEipimes w chwali śmierci była cho
ra umysłowo i nie pozostawiła testamentu 
• ponieważ uchodziła 

za dziecko nieślubne, 
orzeczono, że niema spadkobierców i ten 
ogromny majątek przypadł w udziale Ko
ronie, t j . króiowi Jerzemu IV. 

Król przekazał ten* ma]ątek<wielce oko
ło rozwoju marynarki angielskiej zasłużo
nemu a<lmnrałowł Lordowi Hore. który 
również nie pozostawił spadkobierców, 
majątek wiec niepodzielony wciąż wzra
stał. Lord Banger i współskarżacy twier
dzą obecnie, że pokazało się. że Maria 
1'Epines nie była dzieckiem nie&lubnem, 
lecz. że jej rodzice przed .przyjścJero córki 
na świat 

wzięli potajemnie ślub. 
Do tego dość romantycznego stwierdze
nia doszli w ten sposób, że zbadafi jaknaj-
starannie! wszystkie rejestry kościołów 
londyńskich z tego czasu. Te żmudne po
szukiwania kilkuletnie wykazały, że w 
owym czasie rzeczywiście w kościele św. 
Marcina Hugenot Robert 1'Epines zaślubił 
był Marję Jennie Eccles. Ci. którzy pre
tendują do spadku, twierdza, że w roku 
1798 niesłusznie pozbawiono spadku sio
strę Marjl Jennie Eccles. ponieważ ona 

wobec ważnego ślubu 
była najbliższą krewną zmarłej. Wyniku 
procesu oczekują z zaciekawieniem. 

dużo i zaczyna dostarczać o f>50 gramów 
więcej wełny, co jest już bardzo dużo za
równo dla owcy, jak i dla człowieka. 

Płody odmłodzonych są przeciętnie o 
jedną piątą cięższe i o jedną czwartą wię
cej dają wełny, niż potomkowie stadła 
normalnie młodego. Oczywiście rezulta
ty imponujące w większym jeszcze stop
niu, niż dla owiec i dla tryków, dla gospo
darczego bogactwa. 

Nic tedy dziwnego, że rząd francuski 
już „przydzielił" prof. Woronowowi 

trzy tysiące owiec 
w Algierze, z któremi uczony wykony-
wuje dowolne eksperymenty. Obecnie kil 
ka innych rządów, między innemi rząd 
austrjacki. wysyłają do Algieru specjalne 
komisje dla wystudiowania metod prof. 
Woronow a. 

Podczas kongresu angielskich przyrod 
ników w Leeds wywiązała sie żywa dy
skusja na temat wykorzystania do celów 
praktycznych 

wysokiej temperatury 
jaka znajduje się w głębi zileml. 

Projekt ten powstał już przed kilku
dziesięciu laty. a twórcą pomysłu jest An
glik. Charley Parson. 

Wiadomo, iż temperatura w głębi zie
mi równa s'e temperaturze słońca i gdy
by udało się wykorzystać 

1 milionowa cześć tego deoła 
obsłużone byłyby wszystkie motory i ma
szyny znajdujące się na świecie. 

Doświadczenie uczy. iż co 33 metry, 
Wąe w głab ziemi, temperatura rośnie o 
1 stopień Celsjusza. 

W głębokości mało co przewyższają
cej 3 kilometry znajduje się granica wrze
nia wody. 

Nic więc łatwiejszego jak" ustawi 
olbrzymie kotły 

w głębokości 4 — 5 kilometrów, a vvyd£ 
bywała by się z mich para. która by njjr 
żna zastosować do celów przemysłowy^ 

Nie nowa jest też sprawa sntfżytko*2' 
n'a wulkanów. .. 

Zawiązało silę właśnie w Guatetitf 
konsorcjum, które zakłada 

in^talacle w kilku wulkanach. 
Cała Guatemata będzie oświetlona 

opalona ta podziemną temperatura, a *° 5 
instalacji jest tak niewielki, iż D ° k r ^ 0 

się już po trzech miesiącach. Dotycbcja 
we wiercenia w ziemi dochodzą do 
metrów, więc n'e daleko już icsteśmy f̂ 
granicy, z której pędzone beda ma5zyI1, 

ciepłem ziemi. 
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Dziei 

MatKi, Które kompromitują dzieci... 
Dwie charakterystyczne sprawy. 

Dwfe niezwykle charakterystyczne 
sprawy rozpatrywał w dniu onegdajszym 
sąd pokoju I okręgu. Nieza-wsze takie 
sprawy się zdarzają, przeto warto, by za
poznali się z niemi moi czytelnicy. Przed 
sądem w pierwszej sprawie stanęła Ma
rianna Bednarkowa, 60-lernla prawie że-
braczka, oskarżona przez swą własną cór
kę. O co ją córka oskarża dowiecie się 
później. 

Marianna Bednarkowa jest zawodowa 
żebraczką. Miała jedyną córkę, dziewczy 
nę bardzo miłą 1 uczciwą, w której zako
chał się pewien robotnik 1 poślubił ją. 
Młodym powodziło się nieźle, to też posta
nowili dać przytułek Starowimce. Oczy
wiście skorzystała z przytułku u dzlee!, 
mimo to jednak nie przestała chodzić na 
żebraninę. Uwłaczało to rozumie się god 
ności męża i Jego małżonki. Daremnie 
ntrosili staruszkę, by przestała uprawiać 
hańbiący proceder. Bednarkowa nie mo
gła wyzbyć się wstrętnego nałogu 

PROTOKÓŁ. 
Któregoś dnia córka Idąc ulicą Napiór

kowskiego ujrzała matkę, siedzącą pod 
nłoftem 1 wyciągającą rękę po jałmużnę. 
Ten widok tak oburzył córkę, że rozpła-
toła sie I podeszła do policjanta żądając 
aresztowania żebraczkl. 

Policjant spisał odpowiedni protokół 
Bednarskiej. 

I oto w dniu onegda'jszyim Bednarkowa 
stanęła przed sądem. Jako świadek ze
znawała córka jej Weronika Żółtkiewtezo
wa. Z płaczem opowiadała sędziom o 
zmartwieniach f wstydzie, których przy
czyną jest matka. 

— Przecież lej nigdzie nie wypedzaim, 
dałam jej spokowiy kąt na starość i utrzy
manie, niema więc potrzeby wyciągać Te
ki po jałmużnę1... 

W rezultacie pan sędzia Zaiborowsk! 
skazał Marjanne Bednarkowa, zaim. przy 
uł. Sikawskiel na dwa tygodnie aresztu. 

sobu. Oskarżył matkę przed policją o za
wodowe włóczęgostwo i uprawianie że
braniny bez potrzeby. Naskutek tego do
niesienia sporządzony został protokół, a 
w dniu onegdajszym Pacforkowska stanę -
ła przed sądem. 

Po roZipoznaniu sprawy Genowefa Pa-
ciorkowska, zamieszkała przy Placu Ba
łuckim 5 została skazana TÓwnież na 2 ty
godnie bezwzględnego aresztu. 

Sa-wicz. 

Osobliwe uderzenie 
pioruna. 

Przesadzone drzewo. 
W e m y jakie szkody wyrządza P'01^ 

ludziom, szczególnie na wsi. gdzie & 
szkańcy nie zaopatrują sie 

w piorunochrony: 
często dobytek cały przez pożar od ^ 
rżenia pioruna zostaje pochłonięty. ™ 
waja nieraz najrozmaitsze wypadki ^ \ 
nic związane z wyładowaniem clektr5* 

TH* 
uoścl. zwłaszcza uderzeniem pioruna' 
ki wypadek zdarzył sie niedawno w 
czech. Uderzył piorun, opodal strzeln1'̂  
wyrwał 20 tonn ziemi wraz * czere*" 
'. przerzucił masę tę o kilkadziesiąt 
trów. Tak wlec czereśnia, rosnąca uPrZ' 
dnio na uboczu, została w ten sposób PrZ 

sadzona na środek strzelnicy nie dozna 
szy żadnej krzywdy. Rośnie nadal i 

rodzi owoce. 
Widzimy więc. że złośliwy piorun P r Z . 
dził drzewo owocowe z jednego rote* , 
na drugie. Czy przestrzegał prze-Pisl5 

ogrodniczych przy przesadzaniu drze^ , 
niewiadomo. 

Akademicy sowieccy. 
Demagogja nie może zastąpić nauki. 

SYN PRZECIW MATCE. 
Tego samego dnia ten sam sąd rozpoz

nawał snrawę przeciwko innej żebraczce^ 
Genowefie Poclorkowskle}, którą oskarżał 
znowu wła$nv syn Józef. I fu dał malce 
swej przytułek na starość, ona jednak tra
wiona strasznym nałogiem alkoholizmu 
wałęsała się po ulicach f wzbudzając litość 
swym nędznym wyglądem, żebrała. Co 
uzbierała to izairaz przepiła. Daremnie 
przemawiał iej svn do rozumu. Nie chcia
ła go słuchać. Teroryzować jej nie mógł, 
rzecz jasna. Chwycił się tedy innego spo-

Jesr rzeczą ogólnie znaną, że poziom 
umysłowy akademików sowieckich 

jest bardzo irisłd. 
Pisma rosyjskie często bardzo donoszą, 
o niebywałych wprost wypadkach .anal
fabetyzmu" wśród uczącej się młodzieży 
sowieckiej. Główną przyczyną stanujfa; 
kiego jest niedostateczne przygotowanie 
młodzieży w szkołach średnich, świad
czą o tern najłepfej wyniki egzaminów 
wstępnych, jakie każdy kandydat, pragną
cy poświęcić się studjom akademickim, 
zmuszony jest izłożyć przed specjalną ko
misją. 

Często się zdarza, że z ogólnej flości 
egzaminujących się egzamin ten zdaje z 
wynikiem zadawalniającym zaledwie 25 
proc. 

Czynnik! miarodajne w Rosji sowiec
kiej są oczywiście objawem ffym zaniepo
kojone i zastanawiają się nad sposobami 

pod niesienia pozłomu 
umysłowego sowieckiej moMzieży szkol
nej. W tych dniach pod przewodnictwem 
komisarza ludowego, Łunaczarskiego, od
było się w Moskwie posiedzenie sowiec
kich działaczy kulturalnych, poświecone 
palącej tej sprawie. Przedstawiciele po
szczególnych wyższych zakładów nauko
wych wskazywali w swych mowach na 
ogólną „nfekulturalność" absolwentów 
szkół średnich. Okazuje się, że liczni kan 
dydaci 

nie mają pojęcia 
o najelementarnlejszych rzeczach, « -
stokroć nie umieją poprawnie czytać i " 
sać po rosyjsku. 

Jeden z profesorów unfwersyteck1^,' 
będący członkiem komisji egzamina^, 
nej, oświadczył na posiedzeniu delegata 
szkół wyższych, że jeden z kandydat^ 
na zadane mu przy egzaminie py^f,. 
„Co to jest państwo?" — odpowiedzi31' 
„Ostatnie śtadjttm komunizmu". 9tW^. 
dzono, że większa część kandydatów <7 
zadawane pytania odpowiada mech3111 

cznie, dając odpowiedzi często znnpef" 
nielogiczne. Bardzo złe puzygottowai1^ 
wykazują absolwenci szkół średnich 
dziedzinie nauk historycznych, 
się, że większość młodzieży sowiecK*' 
nie ma1 najmniejszego pojęcia 

o wydarzeniach historycznych 
czasów najnowszych. Nie 'brak nawet 
kich. którzy nie znają historii ostatnich l a 

dziesięciu. 
Z wygłoszonych na posiedzeniu prz** 

stawicicll sowieckich szkół wyższych 
feratów wynika w dalszym ciągu, że 

szczególnie źle . 
Przygotowani są do studiów akademicki 
f. zw. komsomolcy, t. j . członkowie zwia^ 
ku młodzieży komunistycznej. Tak ^ 
przykład na jednym z tmiwersytetów' 
egzaminu przystąpiło 159 komsomolców. * 
których zaledwie 18 egzamin zdało. 

Kto czen 
li 

Napad 
Stefan Kulij 

kim awanturnJ 
Kie Ima 15, na 
Pieści, laski, 

^awanturach su 
zawsze 

wych 
Lista jego 

dlzleń. przyczer 
stall wrogowie 
Kowskfemu odi 

Wczoraj oko 
chadzał się ulic 
Podbiegło do n 

uzbi 
Nim osaezoi 

*óż, posypały i 
nieprzytomny, 
tóeglf się w róż 

Poturbowau 
łłł pomocy lekai 
wU go na miejs 
cym. Sprawco 

Kto 

Wczoraj pc 
Przyjechał do Ł 
ki Maurycy Kr 
Wsiadł do tram 
być do miejsca, 

Tramwaj wi 
Co ogromnie zc 
nina. Na ulicy C 
dał od niego plei 
wany Krauze sii 
Drżąca dłoń nie 
monetka wypadł 

BŁASCO i b a n i 

Przekfe* 

Gdy książę pi 
fę scenę, uczuwai 
Pfwno<ć że okaz 
H-m. O:: który z 
Porwać miłość', i 
Hansom księżnej, 
tysrydliwością. Ni' 
2e budzi się w nfor 
dzieńczych. Stał \ 
Siadał na ćrzvń z 
cąc bezsensowne 

— Muszę iść. 
Innie przyiaciełe. 

Księżna opanoi 
Rlądała nań ze zdi 

— Ty ieden m 
dobny afront — r 
to. Wiem teraz, c 
Mdzę cię tak, jak 
Prys mój był bezs 
•a młodsza, wybi ł : 
fek w Lasku kred 
Medz, że powtarz 
*'sedziałam wtedy 
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Kto czem wojuje, ten od 
tego ginie. 

Napad na przechodnia. 
Stefan Kuligowski znany na bryku fódtz 

kim awanturnik, zamieszkały przy ulicy 
Kie Ima 15. na Bałutach, słynął z walk na 
Pięści, laski, noże i inne narzędzia. W 

t awanturach swych był nfedoścignlonyni i 
zawsze 

wychodził zwycięsko. 
Lista jego ofiar potężniała z dnia na 

dzień, przyczem w tej samej mierze wzra
stali wrogowie, zdążający do dania Kuh-
Rowskfemu odprawy. 

Wczoraj okoł 11 wieczorem Stefan prze 
chadzał się ulicą Prostą. Nasię znienacka 
Podbiegło do niego kilku osobników 

uzbrojonych w kije. 
Nim osaczony Stefan zdążył wydobyć 

*óż, posypały sfę razy, pod któremi padł 
ttieprzytomny. Wówczas napastnicy roz
biegli się w różne sbrony. 

Poturbowanemu awanturnikowi udzie
lił pomocy lekarz Kasy Chorych i pozosta
wił go na miejscu w stanie zadawalniają-
cym. Sprawców bójki poszukuje policja. 

Leon Kasperek, 
zamieszkania, była 

żOną koniokrada 
z pod Łowicza. Powodziło się jej dosko
nale. Pewnego dnia —szakże Kasperka 
pochwycono na gorącym uczynku kradzle 
ży i osadzono w więzieniu. Skończyło sfę 
beztroskie życie Leokadji. Nie mogąc się 
utrzymać w Łowiczu, sprzedała co mo
gła i 

przyjechała do Łodzi. 
Pieniądzy rozeszły się wkrótce 1 pozosta
ła baz środków do życia. Imała się roz
maitych n !eczvstych Interesów, a wkońou 

poszła w ślady męża i zaczęła kraść... Od 
ted pory widywano ją ciągle na mieście. 
Kradzieże uchodziły jej przez pewien czas 
bezkarnie. W dniu wczorajszym w połud 
nie na Placu Kościelnym, korzystając z 
tłoku usiłowała skraść 

torebkę przechodzącej kobiecie. 
Kradzież się nie udała. Na wszczęty 

krzyk poszkodowanej, zjawił się policjant 
i zatrzymawszy złodziejkę, odprowadził 
Ja do komisariatu. Kasperkową wraz z 
odpowiednim protokółem przesłano do 
dyspozycji władz sądowych. 

Harmonia, skrzypce i mandolina. 
Kłótliwi muzykanci. 

Wczoraj około godziny 6 wieczorem 
liczni przechodnie ulicy Lutomierskej byli 
świadkami 

arcy-komlcznej awantury. 
Na podwórzach domów wspomnOanei uli
cy produkowało sle trio podwórzowych 
muzykantów. Byf tam stary około 50-
letui harmonista Wacław Stocki i dwaj sle 
demnastoletni chłopcy Antoni Mruczek 1 
Bolesław Hajda, skrzypek i mandolinista. 

Na ulicy graikow'e zaczęli sie dzielić 
zarobioneml pieniędzmi. 

Stary harmonista usiłował zagarnąć więk
sza część gotówki. Młodzi nie Dozwolili 
się oszukać i wywiązała sie bóika instru
menty służyły za narzędzie walki. Prze
kleństwa walczących i śmdeohy licznej 

czeredy gapiów, zlewały się w całości. 
Na widok nadbiegających policjantów, 
grajkowie zaprzestawszy walki 

rzucili sle do ucieczki. 
Zatrzymano ich wszakże 1 odprowadzono 
do komisariatu. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza pogotowia, grajków zatrzy
mano w areszcie do czasu przeprowadze
nia dochodzenia. 

Wiszące ogrody... 
Ruchli. 

Latająca doniczka. 
Ruchla Małek, zamieszkała w dom* 

przy ulicy Szkolnej 17, 
kochała kwiaty. 

których tuziny całe hodowała w donicz
kach poustawianych na oknach i balko
nie. Ruchla zwykle od wczesnego rana 
krzątała się na balkonie i przestawiała i 
miejsca na miejsce doniczki 

Wczoraj Ruchla nieostrożnie posunęła 
duża doniczkę, która spadając z wysoko
ści I I piętra 

ugodziła w głowę 
przechodzącą podówczas dziewczynkę. 

Ofiara wypadku tracąc przytomność 
upadła na zlem'e z rozcletem czołem. 
Przeniesiono ja do bramy 1 zawezwa
no pogotowie, którego lekarz po nałoże
niu opatrunku odwiózł dziewczynkę do 
szpitala. 

Ofiarą wypadku okazała się 
12-letnia Łaja Koplewicz, 

zamieszkała przy ulicy Zawadzkiej 14. 
Ruchle Małek pociągnięto do odpowie-
dzalnoścd sądowej. 

_ _ _ _ : o : —• 

Zabawa pijaka na ulicy. 
Trzej obrońcy płci pięknej. 

Kto nie ma z państwa biletu ? 
Zdenerwowany pasażer. 

Wczoraj pociągiem popołudniowym 
Przyjechał do Łodzd warszawianin nieja
ki Maurycy Krauze. — Przed dworcem 
Wsiadł do tramwaju, aby na czas przy
być do miejsca, gdzie go już oczekiwano. 

Tramwaj wlókł się żółwim krokiem, 
co ogromnie zdenerwowało warszawia
nina. Na ulicy Gdańskiej konduktor zażą
dał od niego pieniędzy na bilet. Zdenerwo 
wany Krauze sięgnął po portmonetkę. — 
Drżąca dłoń nie działała jak należy i port 
ttionetka wypadła z rąk Krauzego na uli

cę. Zakląwszy głośno wyskoczył z jadą
cego tramwaju, aby 

zgubę podnieść. 
Skok ten okazał się w skutkach tragi

czny. Warszawianin upadł na bruk, kale
cząc sobie dotkliwie głowę. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe
go po nałożeniu opatrunku odwiózł nie
przytomnego skoczka do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. Stan Krauzego nie bu
dzi poważniejszych obaw. 

Wczoraj wieczorem przy zbiegu ulicy 
Wodnej 1 Nawrotu awanturował się za
czepiając przechodzące kobiety, jakaś pi
jak. 

Płeć piękna uciekała 
z krzykiem ku niezmiernemu zadowoleniu 
chwiejącego się na nogach. Swawoli pi
jaka przyglądało się trzech panów. 

W pewnej chwili rzucili sie na wesołka 
i przewróciwszy go na ziemię zaczęli się 
nad nim znęcać. Krzyki bitego zaalarmo
wały przechodniów. Na widok" nadbiega
jących z pomocą „dziehri" obrońcy płci 
pięknej 

ratowali się ucieczka. 
Poturbowanego pijaka, który odniósł 

kilka tłuczonych ran głowy odprowadzo
no do lokalu V I I I komisariatu poHcj*. gdzie 
zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe
go po nałożeniu opatrunku odwiózł go do 
Zbiorni Miejskiej. Nazwiska poturbowa

nego jak 1 sprawców pobicia 
nie ujawniono dotychczas. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 
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NIEWINNE GRZESZNICE 
Wielki wrtraąsający dramat ieniacy|no-»ro-
tyemy w 10 akt. oanuty na tle aanaacyjnego 
proces* o atrecrycielstwo i handel ływym 

towarem. 
W rolach głównych: W e r n e r Kraus , 
V i v i a n Gibson, Mal ly D e l s z a f t . 

= = = = = Nad program: ' 
Poby t p a n a P r e z y d e n t a R z p l l t e j Po l 
sk ie j w Ł o d z i i uroczystości wręcze 
n ia sz tandaru 28 p. S t rze l . K a n i o w r k . 

Naitepny program: W y n a j ę t a ł o n a . 

Uwaga: Ceny rai«jsc I W aoboty, i i wie ta-
w dni powszednie I Balkon 80 gr.. I m. 70. 

Balkon gr. 70. I miej- I ,. „ . . . M 

i c e 60, II 40, III 30 gr. I 1 1 m ' 5 0 1 1 1 m ' 4 0 « r 

iPuMa-partout w niedziele I święta niewaint.fa 

BLASCO IBANEZ. 20) 

Powieść. 
Przekład ^łtoryzowanw. 

Gdy książę przypoirmia* sobie czasem 
fę scenę, uczuwał pewne zmieszanie. Miał 
Dewno<ć że okazał sie śmiesz ivr« i bruTa' 

PVm. Wory-z łsłrą łatwość',1 dawał s?e 
Borwae' miłość1 zbuntował sle" przeciw a-
•Wflnsom księżnej, z Jakąś podrażnioną 
• ^sfydliwością. Nie! Zntot — rrigdy! Uczuł, 
że budzi słę w nfm antypatia z czasów mło 
dzieńczYch. Stał w środku pracowni 1 spo-

! tfada? na drzwi z miną niespokojną, szep
cąc bezsensowne wymówki : 

— Muszę iść. Już późno. Czekają, na 
"unie przyjacfełe. 

Księżna opanowała sie. PowsTała f spo 
rt.idała nań ze zdumieniem 1 gniewem. 
Ł — Ty jeden mogłeś zdobyć się na po
dobny afront — powiedziała — żegnając 
Ko. Wiem teraz, co mam myśleć. Niena
widzę cię tak, jak ty mię niecierpisz. Ka
prys mój był bezsensowny. Gdybym by-
i młodsza, wybiłabym cię szpicrutą, tak, 
kk w Lasku kiedyś. Nie robię tego, ale 
^iedz, że powtarzam ci wszystko, co po
siedziałam wtedy— 

Przestali się widywać. 
Gdy książę uregulował sprawy, doty

czące sukcesji po matce, postanowił 
znów rozpocząć swe podróże, ale w wa
runkach bardziej zbytkownych. Nie po
trzebował już prosić matki o pieniądze. 
Stał się jednym z bogaczów światowych. 

Pułkownik dostał polecenie zburzenia 
murów feodalnych wil l i Sirena. Książę 
nie znosił wszelkich architektonicznych 
wskrzeszeń. Nie mógł patrzeć na nowo
czesne budowle, kopiujące Alhambrę, flo
renckie pałace, albo uroczyste gmachy 
wersalskie. 

Poczem Toledo pilnował budowy bia
łej wil l i w stylu współczesnym, wedle 
wskazówek księcia, który obmyślił naj
mniejsze szczegóły umeblowania, nie za
pominając o nieodzownym komforcie. 

Łatwiej mu jeszcze przyszło szybko 
zamienić swą wędrowną morską egzy
stencję. Sprzedał „Gawiotę" i kupił w 
Stanach Zjednoczonych olbrzymi jacht, 
zbudowany dla amerykańskiego miljar-
dera. który zmarł nagle. Była to „Gawio-
ta Il-ga". 

Statek ten miał szybkość torpedowca 
a pojemność pasażerskiego okrętu. Jego 
podwójnym kominem codziennie wymy
kała się przeciętna fortuna. Przybycie je
go do niektórych malvch portów ogała-

cało Je z zapasów węgla. Towarowy sta
tek, wynajęty przez księcia, płynął na Je
go spotkanie do mórz bardziej odległych, 
wiodąc zapasy paliwa. 

Śpiące porty nocami rozświetlały sie 
nagle, jak gdyby słońce weszło. To ksią
żę Lubimow wydawał uczty na pokła
dzie: statek jego od linji zanurzenia po 
szczyty masztów, rysował się jasno ubra 
ny w lampki elektryczne, a silne reflekto
ry rzucały ruchome snopy światła, które 
wydobywały z mroków fale, wybrzeże, 
domy miasta. Czasem biały ogień potwor 
nych oczu ślizgał się po lodowcach, za
gubionych w ciemnościach i pingwiny, fo 
ki I niedźwiedzie polarne budziły się prze 
rażone, wobec tego potworu świetlanego 
i dyszącego, który rozpraszał tajemnice 
nocy. 

Posiadanie pływającego pałacu nie 
wystarczało Michałowi. 

Zebrał na jego pokładzie wspaniałą 
orkiestrę. Muzyka była dla niego najdro-
gocenniejszem wzruszeniem. Poszukiwał 
kompozytorów nieznanych, często eks
centrycznych, przesyciwszy się znanymi 
ogólnie. Wymagał jednak zawsze na tych 
ucztach muzycznych, jako podstawy, ar
cydzieł klasycznych, a przedewszyst-
kiem Beethovena. 

Opłacani wedle swych własnych wy* 

magań, traktowani jako oficerowie, po
ciągnięci perspektywą zwiedzenia świa
ta, muzycy ze wszystkich krajów chętnie 
angażowali się do tej orkiestry. Znani wii 
tuozi i młodzi kompozytorowie brali w 
niej udział jak zwykli wykonawcy. J?dni, 
chorzy, szukali zdrowia w podróży wo
koło świata, odbytej bez kosztu a zbyt
kownie, inn! poszukiwali przygód, chcieli 
poznać nowe kraje, przebyć czas jakiś w 
tym pływającym Alkazarze, gdzie wszy 
stko zdawało się jedynie przeznaczone 
wiecznej zabawie i przyjemnościom. By-
io Ich wszystkich około pięćdziesięciu. 

— Posiadam pierwszą ork'estrę ni 
świecie — mawiał książę z dumą tym, 
którzy przychodzili mu winszować po je
dnym z rzadkich koncertów, dawanych 
na lądzie. 

W ciepłe nowe podzwrotnikowe, po\ 
stropem niebios księżycowem którego 
światło nadawało morzu wygląd srebrzy 
s^cj tafli, muzycy we frakach, siadywali 
na górnym pokładzie, przed pulpitami, o-
świeconemi elektrycznemi lampkami i 
senną atmosferę napełniali dźwiękami me 
lodyj najbardziej rafinowanych i oryginał 
nych. Muzyka płynęła śladami statku, ni
by wstęga, która rozwija się, rozdziera i 
ucieka fragmentami, wraz z dymem. — 

c. n. 
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Rozpoczął się taniec sceniczny... 

„Królewski jedynak" -
Lucjana 

'Jeżeli inauguracyjne przedstawienie 
może być uważane za pewien akord, do 
którego nastraja się cały sezon, to — są
dząc z tego sobotniego „akordu" można 
śmiało tuszyć, że bieżący sezon w Tea
trze Popularnym będzie utrzymamy na 
poziomie dobrego koncertu... 

Przed odświętnie nastrojoną widow
nią przesunęły się cztery akty rydJow-
skiego dramatu z epoki złotego wieku hi
storii naszej p. t. „Królewski jedynak". 

Szereg scen z owoczesnego życia dwo 
ru na Wawelu, połączonych utalento-
wanem piórem krakowskiego poety w 
zajmującą, tętniącą życiem całość, mieni 
się I błyszczy najpiękniejszemi barwami 
swej epoki oraz pieści słuch widza jędr
nym, potoczystym a melodyjnym wier
szem. — Takie to dzieło wybrała dy
rekcja Teatru Popularnego na rozpo
częcie sezonu i — trzeba przyznać — traf 
ncgo, nader trafnego dokonała wyboru. 

A wykonanie przepoiło publiczność 
nieinnicjszem przekonaniem, że Teatr Po
pularny zajmuje z roku na rok coraz wy
raźniejsze, coraz dodatniejsze stanowisko 
w życiu artystyczno-teatralnem Łodzi. 

Z szeregu nowo zaangażowanych sił 
wysunęli się w „Królewskim jedynaku" 
na czoło w pierwszym rzędzie pp. Biskup 
ska i Szafrański. 

Pani Marja Biskupska nie jest dla pu
bliczności łódzkiej nieznanym gościem.— 
Nasi teatromani zachwycali się jej kunsz
tem aktorskim jeszcze za czasów ś. p. 
Mielewskiego w Teatrze Popularnym 
przy ulicy Konstantynowskiej. W sobotę 
mieli niemałą okazję do zachwytu, w i 
dząc królową Bonę, żonę Zygmunta Sta
rego, w zaiste niepowszedniej interpreta
cji tej artystki. Świetna mimika, akcenty 
dramatyczne o Wysokiem napięciu, cu
downe wprost podkreślenie każdej „kwe-
stji", świadczące o świetnem, głębokiem 
wżyciu się w interpretowaną postać — 
oto atrybuty gry p. Biskupskiej. 

Porwała też widownie — zwłaszcza 
finał drugiego aktu, dający okazję do sil
nej ekspresji dramatycznej, pobudził w i 
dzów do entuzjazmu. 

Pani Biskupska jest nadzwyczaj cen
nym nabytkiem dla Teatru Popularnego. 

Na niemniej wysokim poziomie zna
lazł się jej partner p. Edmund Szafrański, 
w roli Zygmunta Starego. Wielki umiar 
artystyczny w połączeniu z głębokiem 
psychicznem przetrawieniem roli wysta
wia talentowi tego artysty pierwszorzęd
ne świadectwo. 

Pan Kubiński w roli „Królewskiego je 
dynaka" Zygmunta Augusta wykazywał 
miejscami może nieco za mało tempera
mentu scenicznego, wpadając w dekla
macje, naogół jednak przeprowadził swą 
rolę dobrze. 

Dobrze również grała p. Bronowska 
Lizbetę Rakuską, małżonkę młodego 
króla. 

W mniejszych epizodycznych rolach 
wyróżnił się wielce dodatnio p. Bielecki 

- dramat historyczny 
Rydla. 
w roli błazna Stańczyka, również p. Sko-
rasiński jako szlachcic litewski kniaź Pod 
żgałło. 

Reszta zespołu dostroiła się doskonale 
do wysokiego poziomu widowiska. 

Nad całością czuwała wytrawna ręka 
reżyserska Stanisława Dębicza. Umiejęt
na inicjatywa Jego i troska o oprawę sce
niczną widoczna była w każdym szcze
góle, przyczyniając się w dominującym 
stopniu do powodzenia spektaklu. 

Na specjalnie pochlebną wzmiankę 
zasługują kostjumy,, wzorowane na obra
zach Matejki. Wogóle — wystawa sta
ranna .zasługująca na wielkie uznanie z 
punktu widzenia bodaj najwybredniej
szych wymagań. 

Wypełniona do ostatniego miejsca w i 
downia darzyła wykonawców serdeczne-
mi oklaskami oraz — kwiatami. 

(faun). 

Po unieważnieniu zawodów 
Ł. K. S. — Polonja tabela nie 

uległa zmianie. 
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WUła . . . . 31 16 1 4 79:26 33 
20 15 — S 57:28 30 

Pogoń . . . . 19 11 2 6 58:29 24 
Warta . . . . 19 11 1 7 51:38 23 
Turyści . . . 19 9 3 7 40:37 21 

21 9 2 10 41:39 20 
Ruch . . . . 19 8 4 7 34:35 20 
Legia . . . . 20 9 2 9 51:56 20 
T. K. S. . . . 21 8 2 11 43:75 18 
Czarni . . . . 21 7 3 11 35:44 17 
Polonja . . . 18 S 7 6 40:50 17 
HasmoDea . . 18 5 4 9 33:50 14 
Waraiawianka . 20 5 2 13 37:56 12 
Jutrzenka. . . 20 2 3 15 28:64 7 

138 60 .8 | 60 62T 276 

Życie ludzkie wisi 
Ubiegła niedziela w 

Łódź, 12 września. W dniu wczoraj
szym kronika miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowała następujące wy
padki : 

W godzinach popołudniowych no strzel 
nicy przy ulicy Kilińskiego 126 został po
strzelony śrutem w głowę 13-letni Moryc 
Widawski, syn fryzjera przy ulicy Głów
nej nr. 35. Lekarz pogotowia po udziele
niu pierwszej pomocy odwiózł postrzelo
nego chłopca do szpitala. W sprawie tej 
prowadzi dochodzenie 8 komisarjat po
licji. 

• • • 
W browarze „Okocim" przy ulicy Za

chodniej 2/6 nastąpił 
wybuch benzyny 

w maszynie. Robotnik Wincenty Turski, 
zamieszkały przy ulicy Tarnowskiej 14, 
uległ ciężkim oparzeniom ciała. 

Karetką miejskiego pogotowia ratun
kowego odwieziono go do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. • • • 

W mieszkaniu przy ulicy Konstanty
nowskiej 29 ulegli zatruciu, 

W przedpokoju. 

na cienkie! nitce. 
kromce wypadków. 

po spożyciu nieświeżego mięsa 
37-letni Herszel Sztajnhard oraz żona je
go 30-letnia Chana. Do wijących się w W 
lach ludzi zawezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego, którego lekarz po udziele
niu pomocy pozostawił obojga Sztajnhar-
dów na miejscu. Resztki trującego mięsa 
poddane zostaną analizie lekarskiej. 

* » • 
Przy ulicy Zgierskiej został przeje* 

chany samochodem 
7-letni Henryk Zieliński 

(Zgierska 21). Przy ulicy Łagiewnickiej 
została przejechana samochodem 11-let
nia Czesława Cebula (Łagiewnicka 4). — 

Zielińskiego i Cebulę odwieziono d° 
szpitala. 

Skok młodej dziewczyny 
z 3-go piętra. 

Dwa zamachy samobójcze. 
Łódź. 12. 9. — Wezorai wieczorem 

dom przy ulicy Rejtcra 28 był widowni 
wstrząsającej tragedii. 

W domu tym od szeregu lat mieszkał* 
przy rodzicach robotnica 19-lcfcnia Bron'" 
sława Pakulska. Od paru dni Pakul$ a 

zaczęła zdradzać 
objawy niepokoju 

i jakiejś skrytej troski. Wczorai po P<* 
fudn'u, kiedy rodzice wyszli na spacer< 
Bronisława wbrew zwyczajowi pozosta
ła w domu. 

Wieczorem, na kilka zaledwie mi n l ł-
przed powrotem rodziców dziewczyn2 

zamknąwszy drzwi mieszkania na k lu c Z > 

rzuciła się 
z okna III pietra. 

Despcratka skoczyła głowa na dół i ule* 
gła złamaniu podstawy czaszki. Nieprzy* 
tomną odwieziono karetka pogotowia ra
tunkowego do szpitala miejsfclego prz? 
ulicy Drewnowskiej. Stan Pakulskiej bez
nadziejny. Przyczyna rozpaczliwego kro* 
ku niewiadoma. 

Gość: — Podobno panią baronową zdążyło już odwiedzić 
kilku nudnych znajomych ? 

Pokojówka: — Nie, pan jest pierwszy. 

Aresztowanie groźnej szajki kasiarzy. 
Ośm rozbitych kas. — Planowane rozbicie kasy zdrojowej 

w Krynicy. 
Z Nowego Sącza donoszą: 
W czasie od listopada 1926 roku do lip

ca 1927, popełniono w powiecie Nowo-
sądecfkiim 

8 włamań kasowych. 
I tak rozpruto kasy urzędu pocztowego i 
nadleśnictwa w Musizytnie, tartaku w Ry
trze na szkodę A. nr. Stadnickiego, nadleś
nictwa w Starym Sączu. Powiatowej Ka
sy Chorych w Nowym Sączu, urzędu 
gminnego w Krynicy wsi i zarządu zdro
jowego w Żegiestowie. W każdym z 
tych wypadków włamania dokonano syste 
mem „fartuszowym". Sposób włamań 
wskazywał, że dokonują ich fachowcy, 
którzy „pracowali" w rękawiczkach. 
Wszelkie usiłowania policji zmierzające 
do ujęcia sprawców pozostawały bez • 
skutku. 

Wykrycie Tej czajki nastąpiło dopiero 
obecnie. Były'inkasent komisji Zdrojo
wej w Krynicy Orenduch, będąc w stanie 
podchmielonym w szynku, zapowiedział, 

że dokonanem zostanie włamanie 
do kasy urzędu gminnego w Krynicy wsi, 
a gdy nzeczywiście wkrótce włamania te
go dokonano, doniesiono o jego wynurze
niach policji, która rozpoczęła pilną kiwili-
gaoję jego osoby, która była tern bardziej 
uzasadnioną, że Orenduch odsiadywał o-
startnk) 

karę 8 lat wiezienia 
za popełniony rabunek. Baczna obserwa
cja ujawniła, że w domu pewnego osobni
ka w Muszynie spotyka sfę często Oren
duch z Jagłą, znanym policji ..kasianzem", 
który atoli umiał zawsze policji udowod
nić swoje alibi. 

Jedna podsłuchana rozmowa upewniła 
policję w przypuszczeniu, że oni właśnie 

są sprawcami włamań, to też aresztowano 
ich wraz z owym osobnikiem, którego na
zwisko ze względu na toczące się śledz
two pozostaje narazić tajemnicą. Dalsze 
śledztwo dało sensacyjny wprost materiał. 
Okazało się bowiem że rzeczywiście O-
renduch stał na czele szalki 
włamywaczy kasowych, w skład której 
wchodził Jagła, aresztowany przed mie
siącem w Jaśle za rozbicie kasy, Studniar 
czyk oraz zastrzelony niedawno przez po
licję w czasie obławy, bandyta Budnik. 
Wielce pomocnym szajce tej był ów osob
nik z Muszyny, który Ukrywał wyjazdy 
członków szajki oraz dostarczał im alibi. 
Pozycja zaś iaką zajmował ów osobnik nie 
pozwalała policji na powzięcie jakichkol
wiek .podejrzeń. 

Orenduch stawiał przy aresztowaniu 
nader gwałtowny opór, tak, że z trudem 
tylko izdofano 

nałożyć mu kajdanki. 
Wszystkich aresztowanych odstawio

no do więzienia przy sądzie okręgowym 
w Nowym Sączu. 

W ten sposób zlikwidowaną została 
groźna szajka kasiarzy, która od roku pra
wie grasowała bezkarnie, a ostatnio pla
nowała włamanie 

do kasy zdrojowej w Krynicy. 

Dwa kościotrupy 
wykopali podczas pracy 

robotnicy. 
Z Gniezna donoszą: 
Przy budowie na posesji Stanisława 

Koszudy wykopano 
dwa kościotrupy: 

Nr 2l< 

Ubiegłej nocy w bramie domu p r^ 
ulicy Piotrkowskiej 182 targnęła się & 
życie przez wypicie sporej dozy roztworj1 

6ubWmatu kobieta 
lat około 50. 

Leżącą spostrzegli przechodinJe 1 zar^v 

zwali pogotowie, którego lekarz po udzi€* 
leniu pomocy odwiózł nieznajoma w sta' 
nie ciężkhn do szpitala miejskiego. N a" 
zw^ska desperatki nie ustalono. Dochodź*' 
nie prowadzi policja. 

:o: m 

Zbrodnia 15-letniego 
ucznia gimnazjalnego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj o północy zaszedł 

wypadek zabójstwa. , 
popełnionego przy pomocy noża orzez 
letniego ucznia gimnazjalnego. M ł o d z i 
nieć ten, nazwiskiem Miron Żyrko. wraca* 
jąc do domu w towarzystwie panny, ^ 
stał zaczepiony na ulicy Błonie przez cz^ 
ladnika fryzjerskiego Rutkowskiego. . | 

Po kilku słowach Żyrko 
ugodzi nożem w serce 

Rutkowskiego tak, że ten wyzionął u** 
tychntiast ducha.* . \ 

Samobójstwo w mieszka: 
niu niewiernej narzeczonej 

Osobliwa zemsta. 
Z Sosnowca donoszą 
27-letni Bolesław Januszek". zamieszK* 

ł y w Sosnowcu przy ulicy Wodnej 8, d°j 
wiedziawszy się. że .jego narzeczona, J**j 
ba Gajda, nie jest mu wierna, postano-* 

popełnić samobójstwo. , 
Wtym celu przyszedł wczesnym r a n k i ^ 

do mieszkania niewiernej, mieszczącej' 
sJe w domach Schóna przy ulicy Cbcfli^ 
cznej i powiesił się przy pomocy pasa 
haku, wbitym w sufit. Gajda, ujrzawszy 
wisielca, odcięła go. Januszek jednak 

był już nieżywy. 

Ody drożyna e 
iyymaigać nie m 
Ne nikogo. Jeże 
RfUe i dobrze i " 
*o — porażka jej 
'̂ Dokojmiejszego T 
Tak było wczor; 

! Hsolble czerwoni 
' WKlującei chwili T 
5nia gracza przed 
W, lub niezliczon 
Wecydowanie sę 
Goście tyimczase 

J^bdarza (eh w j 
^ z ognistym teim 
No pracy 1 najnk 

[Trzeba przyzna-
goście wyk a za 

I więcej ten 
' mieli ładne I>rz< 
^ z posunięcia ł i 
•Haniu na bratnk 

LCały efekt gry 
^nieuim lcjctnO'SCł 
•kiego z Poznani 
1 tego były często 

| lwa go jednak po 
l*m brak mu dos 
|ł dr> prowadzenia 
"ty iak wazorajsze 
.Decyzje sedzieg< 
ftpne; gdy up. k; 

^ojnlej odbHa pi 
jWa dyktuje róg, i 
^ a . 
Jakie za interesom 

yższe zawody mo 
•. mimo fatalne) i 
Jsku ŁKS ściągnę 
*3gnlonych emocji 
Bmocja była, lec 
Gra naogół była 

lołego boiska. 
vAkcja z miejsca < 
Jiak stopniowo s 
Jto tyłom pole do i 
wi jakimś momen 
W pewnej rihwfli 

M naprzeciw Gór! 
"łiy widokiem olln 
•*e!a mu z kfłku m 
Kilka razy Mila n 

"«.spisując się braw 
jjCiężka piłka i roa 
*yczvną w dużym 

IX) przerwy wy 
i wszyscy są \ 

'*erw(e nastąpi pnz< 
*• Coiprawida katoi 
L^ypady i uzysku, 

J M&tza ił-ego punkt 
*taie w ryle f dem 
' fcf ektowną. 
. Wyrównanie nast 
' Aldka ] teraz cz€ 

iHać posejom, jed 
<%6w strzela G6i 
Mle Sowlak głów! 
Jrzeczke, ten sam I 
ffy z wolnego tr 

Okazyj pod dosta1 

starszego mężczyzny i młodszej ntewias^ 
Komisja sądowa orzekła, że wykopane k~ (Juany wódz liberałó 
ściotrupy przebywały około 

25 lat w ziemi 
Zachodzi podejrzenie, że zosfeły s k f ^ ' * 
po dokonaniu zbrodni. 

^Sąuith, który już 
''Ona był ministrem 
\ Później przez dług 
f«m Wielkiej Brytan 

dzisiejszym swe 
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ewczyny 
ra. 
obójcze. 
i wieczoreirt 
był widowni 
cdii. 
at mieszkała 
Mctnia Brom-
dni P a k u ł * 

iu 
czoraj po P°* 
sil ma spacer. 
Jo w i pozosta-

Icdwiie min^' 
• dziewczyn1 

unia na klucz-

"3 
, na d6ł i 
szkl. Nieprzy* 
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>akufckicj bcz-
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Podmie i zai^4 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 12 wrześnła 1927 rokn, Str. T 

| SPORT. H 

I. F. C.—Ł. H. S. 2:1 (0:0). 
Pechowa gra Czerwonych. 

i i 

-Ody drużyna gra słabo, a wiele od 
lyyniagać nie można, porażka nie zde-
Nfe nfkogo. Jeżeli jednak drużyna gra •"Ute i dobrze i zasługuje na tzwycię-
5 •— porażka Jej może poruszyć nawet 
!^okojmiejszego widza. 
[Jłk było wczoraj z ŁKS-am. Wyra-
j^soible cizerwoni bajeczne sytuacje t w 
pKłułąiceł chwilK na przeszkodzie była... 

i gracza przed olimpijskim braimka-
^ lub niezliczone poprzeczki albo telż 
decydowanie sędziego. 
Ooścfe tymczasem, widząc, że szczę-
•'bdarza fcli wyjątkowem! względa-
^ z ognistym temperamentem zabierają 

N o pracy 1 najnieoczckiwanfej zwycfę-

Trzeba przyznać, że przez cały czas 
goście wykaizaH znacznie równiejsza 

JO© 1 więcej temperamentu; łodzianie 
|f mieli ładne przebłyski gry. ciekawe 

posunięcia ł nieodłączny pech w 
olaniu na bramkę. 
[Cały efekt gry ucierpiał dużo wsku-
[ttieumlejetnoscl sędzfowaniia p. Brze
skiego z Poznania, gdyż rozstnzyignlc-
MftgO były często wręcz przeciwne, me 

ijo Jednak posądzać o złą wole. bo-
|*m brak mu dostatecznych kwaUrfika-

J Jdo prowadzenia tak poważnych zawo-
^ jak wczorajsze. 
Jtecyzłe sędziego były często wprost 
lwOiłe: gdy up. karOwiczanłn ręka naj-
JfOłnloi odbiła piłkę, na polu kamem, 
yla dykhde róg, gdyż tam odbita piłka 
•«eła. 
•Jakie zainteresowanie wzbudziły po-

•^ze zawody może poświadczyć fakt, 
' mkno fatalnej uflewy deszczowej, na 

Ficu ŁKS ściągnęło koło 2.500 osób, 
Pfcgnlonych emocji piłkarskiej. 
I Bmooja była, lecz efekt był blady. 
lOra naokół była ciężka wskutek roz-
p łego boiska. 
Lekcja z miejsca rozpoczyna się żywa, 
pak stopniowo słabnie pozostawiając 
•Je tyłom pole do popisu, przy groźnlcj-
tJ |łfi jakimś momencie podbramkowym. 

W pewnej dhwfld zrywa się Sowiak. 
Pjte naprzeciw GórlWza i... widocznie spe 
Wły widokiem olrmpijskiego bramkarza, 
r^ela mu z kflku metrów w ręce. 

Kilka razy Mila ma możność interwen-
8pisujae się brawurowo. 

.Ciężka piłka i rozmokły feren sfeują się 
PVczyną w dużym stopniu gry małocie-
r%ej. 

tk> przerwy wytillc utrzymuje się na 
i wszyscy są przygotowani, że po 

•*erwfe nastąipi pnzewaga na korzyść go-
Coprawida katowiczanie fnicjują śrnla 

>vpady i uzyskują nawet z wybiegu 
rjfttza H-etro 'punkt, jednak ŁKS nie po
rtale w tyle 1 demonstruje grę naptraw-
' efektowną. 

vr6wnan5e następuje szybko ze strza 
Aldka i teraz czerwoni zaczynają za-

Wać pościom, jednak Aidek z dwóch 
°«6w strzela Góriltzowl w nogi, za 
Wlę Sowlak głowknjk) I piłka trafia w 

sedf 
w a. 
noża w zez 
ego. M ł o d z i 
Żyrko. wraca* 
vie -panny, tf* 
wie przez cz6* 
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o kr™v o^wwra Kiwwnuje i piiKa "rana w 
serce fcu?!ec2'fe'ten s a m 1 0 8 s p o t ł * a Langego, 
wyzionął fla" ^ V z wolnego traffa piłką w poprze-

0. 
zaipew-

mieszka: 
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i s t a . 

tek", zamieś z ^ 
Wodnej 8, d<r 
airzeczona, J ĵ 
na. oostanoW 
>two. . 
«nym rankle^ 
mieszczące?; 

r ulicy Chein^ 
>mocv pasa ^ 
kia, ujrzaws^ 
sek jednak 
y. 

szej n»ewiast^' 
wykopane W 

zosta fy sfcr*/*' 

nić sobie zwycięstwo, a tymczasem przy 
wypadzie gości, Miła wybiega z bramki 1 
piłka, grzężrie w siatce. 

Jeszcze jeden wypad ŁKS kończy się Teką gości na poru karnem, jednak sędzia 
kii ogólnemu rozczarowaniu publiczności i 
czerwonych dyktuje... rzut z rogu. 

ŁKS pragnie za wszelką cenę wyrów
nać, nawet Cyll idzie do ajfiaku, ale i to nie 
poimaga, gdyż katowiczanie bronią się 

skutecznie by zapewnić sobie wywalczo
ne, tak szczęśliwie, zwycięstwo. 

Atak gości jest naprawdę niebezpie
czny, jeżeli nie mógł wiele zdziałać to za
sługa w tern obrony czerwonych. 

Do utraconych punktów przyczynił się 
częściowo Mila wybiegając w obydwu 
wypadkach naprzód i zostawiając bram
kę do dyspozycji gości. 

W. K. S. - Widzew 5:0. 
Bomby Radomskiego. 

(C-S). Reprezentacja D. O. K. Nr. IV 
przeciw Ł. K. S. I I - rozegrała zawody, 
które zakończyły się zwycięstwem woj
skowych w stosunku 1:0 (0:0). — Jedną 
bramkę dnia uzyskał Radomski, który po 
raz pierwszy wystąpił w W. K. S. 

W. K. S. — Widzew 5:0 (2:0). Zawo
dy decydujące o mistrzostwo Ł. O. Z. P. 
N. odbyły się jako III mecz między temi 
drużynami i przyniosły zasłużone zwy
cięstwo wojskowym, którzy wystąpili w 
zupełnie zmienionym składzie z Radom

skim na środku ataku, zwolnionym z Ł. 
K. S. Serję bramek rozpoczął Radomsk; 
uzyskując sam prowadzenie do przerwy. 

Przez ten mecz wojskowi uzyskali ty
tuł mistrza Ł. Z. O. P. N. na rok 1927. Za
wody prowadził poprawnie p. Kulawiak 
z klubu Turystów. 

Orkan — Policyjny K. S. Zawody o mi 
strzostwo Ligi II-ej przyniosły zdecydo
wane zwycięstwo finaliście tejże Ligi Or
kanowi. Mecz zakończył się zwycięst
wem Orkanu w stosunku 6:2 (3:0).) 

Rapid — Odrodzenie 2:0. 

Boisko P. T. C. zostało już zamknięte. 
Aowy teren. 

(C-S) Jak już swego czasu podaliśmy 
uchwałę Magistratu m. Pabjanic na tere
nie dotychczasowego 'boiska Pabianickie
go Towarzystwa Cyklistów wybudowana 
zostanie ulica. Temsamem boisko zosta
nie zburzone. 

Pabianickie Towanzysfwo Cyklistów 
otrzymało już od Magistratu nowy teren, 
gdzie w najbliższych dniach zostaną roz
poczęte prace niwelacyjne i budowa toru 
kolarskiego. 

:o:———* 

Piąkne zwycięstwo łodzianki. 
(Turniej we Lwowie) . 

(C-S). W odbywającym się turnieju o 
mistrzostwo Lwowa w grze podwójnej 
mieszanej para V. Richterówna (Łódź) i 
Tarnowski (Warszawa) pobiła parę Orob 
lewska i Kuchar (Lwów) w stosunku 6:4 

i 7:5. 
W grze pojedynczej pań, ulubienica 

kortów polskich, nasza Lenglen, Rfchte-
równa. poniosła porażkę do DubińskieJ w 
stosunku 6:3 6:2. 

Pobijemy Rumunów! 
Silna drużyna polska. 

'(C-S) Jak" już donosiliśmy w dniu 15 
b. m. o godzinie 16-ej w Warszawie na 
boisku Legjl odbędzie się międzynarodo
wy mecz reprezerttacyj Ammfl Polskiej i 
Rumuńskiej. W skład reprezentacyjnej 
drużyny wojsk rumuńskich wchodzić bę
dą przeważnie gracze wojskowego klubu 
sportowego .JFulgerull" oraz kflku repre
zentacyjnych graczy Rumunjl. 

Skład reprezentacji armji polskiej 
przedstawia się następująco: bramkarz 

Gross (Warszawa), obrońcy Karaslak 1 
Całeck (obaj Łódź) jako rezerwowy Red-
llch (Warszawa), pomocnicy — Gosław-
skf, Trzmiela (Łódź), Anłirowfcz (Warsza
wa) oraz rezerwowy Sobolta (Warsza
wa), napa®tnk:y — Radomski (Łódź), Na
wrot (Warszawa). Reyman (Kraków), 
Herbsfreioh (Toruń), Ltncemburg (Warsza 
wa), a jako rezerwowt Cieszyński (To
ruń). Sobota (Górny Śląsk), Patek (Kra
ków). Cicheokl (Łódź), 

Mistrzostwa Ligi w Polsce. 

Jiany wódz liberałów angielskich lord 
r|squith, który już w gabinecie Gład
zona był ministrem spraw wewnętrzn., 

później przez długie lata był premje-
pem Wielkiej Brytanji, obchodzi w dniu 

dzisiejszym swe 75 urodziny. 

(C-S). Warszawa: Fascynujący mecz 
pomiędzy odwiecznymi rywalami stolicy 
Warszawianką a Polonją wywołał w 
Warszawie zrozumiałe zainteresowanie. 
Faworytem była drużyna Warszawianki, 
która obecnie znajduje się w wyśmienitej 
formie. Zawody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 3:3 (2:2). Bramki zdo 
byli dla Polonii: Emchowicz, Zimowski i 
Kuchciarz. Dla Warszawianki: Korngold, 
Zwierz 1 Hazełburz. Sędzia p. Rettig z Ło 
dzi bardzo dobry. 

Reprezentacja Policji Polskie! - Schutz 
polltzei (Gdańsk) 6:2 (3:2). Policja Polska 
reprezentowana z graczy górnośląskich 
odniosła zasłużone zwycięstwo nad gdań
szczanami. Szereg dogodnych sytuacyj 
zaprzepaściła Polska. 

Poznań: Warta — Pogoń 2:1 (0:1). — 
Mecz przyniósł niezasłużone zwycięstwo 
Warcie, która oba goale uzyskała z rzu
tów karnych przez Szefkego i Przybysza. 
'Jedyną bramkę dla Pogoni uzyskał Ku
char. Sędzia p. Rutkowski nie uznał pra
widłowo strzelonej bramki dla Pogoni. 

Lwów: Hasmonea — Czarni 3:0 (0:0). 
Derby Lwowa, które obok Pogoni i Czar
nych stanowią sensację dnia, przyniosły 

zasłużone zwycięstwo Hasmonei, 'dla któ
rej bramki zdobyli Steuerman dwie ( l z 
wolnego i 1 z karnego) oraz Zajchtel 1. 

Sędzia p. Hanke z Łodzi — bardzo do
bry. 

Kraków: Wisła — T. K. S. 15:0 (7:0). 
Pierwsze po zwycięstwie Pogoni nad 

Legją (11:2) sensacyjne zwycięstwo W i 
sły z wynikiem dwucyfrowym. Wynik 
15:0 świadczy o załamaniu się niektórych 
klubów ligowych na całym froncie. 

Toruńczycy przybyli do Krakowa w 
'dziesiątkę i w osłabionym składzie. Lek
ceważenie najgroźniejszego przeciwnika 
odbiło się zasłużenie nad dotychczas do
brym 1 groźnym T. K. S. 

Dla krakowian bramki uzyskali: Rey
man 6, Reyman II 3, Adamek 3, Czuła 1 
i Balcer 2. 

Sędzia p. Nidzwirski ze Lwowa. 
CracovIa — Ruch 5:3 (4:2). Mecz to

warzyski pomiędzy Cfacovnią a górno
śląskim Ruchem przyniósł zasłużone zwy 
cięstwo krakowianom. Ruch wystąpił w 
osłabionym składzie. Bramki dla biało-
czerwonych uzyskali Kałuża i Kubiński 
po dwie, Lisiak jedną. Dla Ruchu Sznaj
der dwie i Katz jedną. 

„Polski Maraton14. 
Debiut wytwórni „Klio" 

Nowopowstała krajowa wytwórnia f i l * 
mów histerycznych,, Klio" rzuca w poło
wie września na ekran swój pierwszy film 

„Polski Maraton" 
(Na szlaku KadTÓwki), inscenizowany pod 
kierunkiem znanego reżysera p. Biegań
skiego. Film ten osnuty na dziejach walk 
o niepodległość, przesuwa przed oczyma 
widza 'bohaterskie zmagania bojowników 
niepodległości od r. 1863 do czasu ostat
nich i w swych końcowych fragmentach 
zawiera zdjęcia z największych w Polsce 
zawodów wojskowo - sportowych — i 
„Marszu Szilakiem Kadrówki". 

Dziesięcioaktowy ten film jesT debiu
tem nowej wytwórni, która powstając 
przyobiecała realizację serjl 

wielkich filmów Iilstorycznych. 
Ze względu na doniosłość sprawy stwo-
nzenfa dobrych polskich flhnów history
cznych, zarówno fachowcy, jak i miłośni
cy dziesfątej muzy, oczekują z zacieka
wieniem ukazania się pierwszego filmu 
nowej wytwórni. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XV LOTERJ1 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty ósmy dzień ciągnienia. 
Zł. 5.000 Nr. 44704. 
Zł. 3.000 NT . : 26159. 35678 
7ł 2 000 Nr.: 119, 53868. 73277, 102837 
Zł! 1 00°0 Nr.: 3252 13663.26562. 32835 

38060. 55457. 56126. 65781. 68164. 72073, 
85569.100238. -i 

Zł. 600 Nr.: 3030, 31197, 41445, 456 6. 
50319. 64783. 73871. 78799. 96119. 97116, 

"*n. 500 Nr.: 5231, 20927. 21385. 27024. 
27025. 31921, 32208. 41315. 43509. 50445. 
50475. 54162, 55048. 59459, 76180. 77403, 
79412, 79680, 89593, 98558, 102144. 104203. 

Zł. 400 Nr.: 4813, 7405,. 12858, 14326, 
15573, 18401, 19401, 19505. 20034. 21490, 
21808. 24394, 24691, 24984, 26089, 30686, 
31631, 32563, 32641, 33626, 34646. 35128. 
41916 44651, 45128. 45778, 47281. 48428. 
49178. 49425. 53992. 54590, 55449. 56411 
58675. 64581, 66861, 67164, 67287. 69557 
69820. 72460. 72981. 82960. 83267. 8404o 
90847 91195. 91990. 93494. 93823, 94511, 
95416, 66371, 9816fi. 101615 102822. 

Zł. 300 Nr.: 587. 1447. 3115.3 94, 
3369. 3962. 6406. 8715. 9345. 9560. 0110. 
10370 10490, 12227, 12621, 14411. 14696. 
15232, 15732. 17412, 17640. 18118. 1845.3, 
19931. 20001, 21274, 21299, 21473, 22359 
2.3098, 23201, 23841. 24191. 25336. 26752 
27714 28340. 28416. 28667, 29796. 29809, 
30435. 31129, 31198, 31450. 31623. .33009. 
33023 33390, 33902. 33926, 35666, 35692. 
36150: 36594. 36635. 37471, 38159. 38470. 
39131. 39353. 40790, 41934. 42416. 43072 
43937, 44407. 44811. 45402. 46574. 46599 
47019. 47174. 47958. 50174, 50283. 51661 
56347, 56864. 58210. 58485, 59053. 60952 
61223, 62169. 62584, 63765, 63840, 640QS. 
64357, 65282. 66609. 67040, 67047, 67315. 
67417 69092. 69131. 69139. 69234. 6952R, 
70643! 71091, 71262. 71711. 72848. 73024. 
74754 74881. 75557. 76002. 76314. 76730, 
78356. 78805. 79390. 79453, 81781, 82023. 
82041, 82908. 83613. 84017, 84439. 84677. 
8.5690 &S946. 86089. 88713. 89129. 90131 
90172 90621. 90799. 91586. 93614. 94108, 
942S4 94702. 95400,-95731, 96337, 96376. 
98407. 98649. 99797. 102319, 102716. 102886 
104267. 

Młodzieży nie wolno 
chodzić na dancingi. 
Mądre zarządzenie rady 

miasta. 
Rada miasta Kehl (zachodnie Niemcy!* 

niedawno wydała bardzo surowe zarzą
dzenie, dotyczące młodzieży szkolnej. VI 
myśl tego zarządzenia młodzież poniżej 
lat szesnastu nie będzie mogła 

ukazywać s!e na ulicach 
bez opacki starszych jue po godzinie 9-tei 
wieczorem. 

Zimą młodzież ta będzie zmuszona zo
stawać w domu już po siódmej wieczo
rem. Po za tern nke wolno młodzieży pa
lić papierosów oraz chodzić do piwiarni 

czy na dancingi. 
Wydaje się, że tego rodzaju zarządze

nie zrobiłoby bardzo dobrze nietylko w, 
KehL 

itce. 
w. 
[o mięsa 
oraz żona je-
;ych się W oO 
kę pogotowia 
z po udzieie-
ga Sztajnhar-
ljącego mięsa 
karskiej. 

ostat przeje' 

Liński 
Łagiewnickiej 
lodem 11-Iet-
wnicka 4). 
dwieziono do 



Stf. 8 „ŁÓDZ1TTE ECHff WIECZORNE"—dnia lTwfoeśhfa T927 rolcu. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
oalarstwa 
czeźby 
trafiki. 

Ćcytelola 
audycje 

radiofoniczne 

N 

(Park im 
enkle-
wtcza.) 

Otwarta 
od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Nędznicy 

Dla młodzieży. —Szatan prerji 
Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I 9 wlecą, 

„Apollo" —Krwawa Niedaiela 9 sty 
cznia 1905 r. 

„Casino" -— Królowa półświatka 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — «Noc grozy" 
Początek o g. 3.30 w sobotę f niedziele o 1230. 

„Corso" — ..Don Bankowy" 
Pat i Patachon 

Pierwszy seans 4-ła, ostatn! 9.30. 

*Dom Ludowy" —Półświatek Paryski 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy arfystyczno-kabaretowe. 

„Imperial" - W sidłach kobiety 
„Luna" - „Miłość" 

Początek seansów: 4-fc.. 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości"— Występy artystyczne. 

,Odeon" - „Dom Bankowy" 
Pat i Patachon 

„Splendid". — Romans uwodzicielki 
„Resursa" -—„Niewinne grzesznice. 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.1S I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„U progu sypialni" 

Pocz. przedrtawleń o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

OTWARCIE SEZONU W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

obudziło żywe zainteresowanie sfer kulturalnych 
nasoego miasta. Na pierwsze dwa przedstawienia 
iaaugurirjące sezon: w środę i w czwartek, na któ
rych, jaik wiadomo, odegramy będzie w całkowicie 
nowej oprawie dekoracyjnej 1 kostiumowej dramat 
Caklerona-Slowacklego „Książe Niezłomny" z Jtil 
Niszem Osterwą w roli tytułowej, panuje w kasie 
zaimawiań w cukierni GosłomskieKO ogromny ruch 
sprzedażny. Dla wygody publiczności kasa czyn
na jest bez przerwy od 10 r. do 7 wieczorem. 

TEATR POPULARNY. 
Pierwsze przedstawienie dla zrzeszeń. 

Dztś, w poniedziałek, czwarte z kolei przedsta
wienie sztuki historycznej Rydla „Królewski Je« 
dynaik" w obsadzie premierowej pań: Biskupskiej 
(Królowa Borna), Bronowsikiej (Ks. Rakuska), Za-
strzezyńskiej oraz panów Szafrańskiego (Zygmunt 
Stary), Kubińskiego (Zygmunt August), Bieleckie
go (Stańczyk), Bolkowskiego, Góreckiego (Ks. Pry 
mas), Tairtakowicza, Skoraslńskiego, Jarszew&kie-
go, Mada.Iińskiego, Matuszkiewicza. Dzisiejsze 
przedstawienie bedaie jednoczęśniie pierwszem z 
cyiklu przedstawień specjalnych dla zrzeszeń ro
botniczych po cenach najniższych, a mianowicie 
od 40 gr. do 1 z!. 

Nr. 

tiisfrzanyioW, 
^nTałs nocr tot i 

{r.215. 

Dom twierdzy szaleńca bandyty. 

tłp&itt 
niezwykłe 

ORKENHAGEMi 
ŁÓDŹ Piotrkou/skd 

Dr . mecl. 

Dom we wsi Niedermóllrich obok Kassel w Niemczech podziurawiony cały 
od kul karabinów maszynowych i armatek samochodów pancernych. Oblę
żenie tego domu trwało 10 godzin, wreszcie zdołano zabarykadowanego 

szaleńca - bandytę zabić granatem ręcznym. 

Ignacy Margolis 
Al. Kościuszki Nr. 13 

• choroby o c i u -
powróci! 

przyjmuje 12 — 2 i 7—8. 

Co kraj, to obyczaj... 
Cztery wybite zęby dowodem piękności. 

Pojęcie piękności jest u rozmaitych 
narodów dość szczególne. Tak np. w o-
czach Arabów, te kobiety uchodzą za pię
kne, które na skroniach i na policzkach 
mają szpecące je 

nacięcia. 
W niektórych częściach Afryki kobie

ty malują paznogcie na żółto lub na czer-

BLUSZCZ. 
Nr. 37-my „Bluszczu" przynosi cały 

szereg: cennych i przemyślanych prac w 
d^edztoie. objętej iżywą zabiejfliwością 
lejro wysoko kuAturamego tygodnika — 
obejmującego wszeMe sprawy domu \ 
świata. Na wstępie mamy wysoce aktu
alne i pogłębione refteksja rozważania 
J. W. Z. na' temal .Pobłażliwości", ted po
zornie tylko dodatniej cechy ludzkiego 
umysłu. W artykule ..Działalność polity
czna i społeczna Atomie Besant" A. Z. Bo-
guszówna w siposób wysoce bezstronny 
kreśli duchowa sylwetkę naszego niedaw
nego gościa. W dalszy ciągu numer przy
nosi Uczne, ilustrowane zdjęciami, wraże
nia S. Podhorskiej-Okolów z dożynek, w 
Spale. Dalej mamy R. C. H. „Ze sportu ko
biecego" — sprawozdanie z kobiecych 
igrzysk olimpijskich. „Morsztyn — zdrój" 
—ciekawy przyczynek do historii naszych 
uzdrowisk. „Utrzymanie mieszkania w 
porządku". „Wrzesień w gospodarstwie 
domowem" — i inne. 

Dział beletrystyczny wypełnia prześli
czna pełma prawdziwego sentymentu no
wela F. Kruszewskiej „Ucieczka" oraz po
wieść W. Miłaszewskiei „Kaczęta". Świef 
nie postawiony. naDoełniejszemi nióra zasa
lany, dział poezji reprezentuje tym razem 
M. Niiklewiczowa i Z. Mieszewska. Ob
szerna, licznie ilustrowana rewia mód, 
spieszy ze skuteczną pomocą czytelnicz
kom w ich kłopotach sezonowych. 

wono. Starożytni Hunnowie mieli zwy
czaj spłaszczania nosów niemowlędoni, 
by w ten sposób nadać im „piękny" wy
gląd. W Ameryce południowej matki, u-
żywają najrozmaitszych sposobów w ce
lu nadania 

łydkom dzieci nienormalnego kształtu, 
uchodzącego w ich oczach za piękny. — 
W pojęciu Chińczyków szczytem piękno
ści kobiecej są malutkie, zniekształcone 
nogi. Krajowcy w górnej części Nflu ni
gdy nie okazują uwielbienia kobiecie, do
póki niema wybitych czterech przednich 
zębów. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 12-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Syginal czasu, ko

munikat lafcnteo-meteorologicziny, koanumiikait P.A. 
T., mad program; 15.00 Komundilca.t meteorologicz
ny ; gospodarczy; 15.20 Przerwa; 17.20 Odczyt p. 
t. „Sprawozdanie ze zjazdu oświatowego w Ge
newie w sierpniu i wrześniu 1927 r. (dział „Peda
gogika i wychowanie") — wygłosi wizyt. Jan Heli 
mann; 17.45 Nadprogram i komunSkaty; 18.00 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Gastrorto 
mja" w wykonaniu orkiestry Gerwitza i Slotoodnl 
ka; 19.00 Komunikaity P. A. T.; 19.15 Rozmaitości; 
1935 XVI-ta lekcja kursu elementarnego jeżyka 
francuskiego według podręcznika prof. Luciem Ro-
qwgny; 20.00 Komunikat rołniczy; 20.30 Transmi
sja z Poznania; 22.00 Komun Beat poBcji. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od £. 10 rano do 6ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:: :: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr . Dr . D r . 

I 
Cegle ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie az t . słońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5 - 8 

Dr. med. 

Uinu u 
powrócił. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie aztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) teł. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

Zielona 
T E L 45-4*. 

Choroby 
weneryci"1!' 

Jrzyjmuje aa', 
9.30. 12-2 ł O*' 

(Od własnego. 

„Warszawa, 13 \ 
prCffoweRo w W 
renem 

niezwykłej 
Zjawiło się tam 

pych przestępców, 
pic i karanych wi< 

za kradzie: 
Dobrane to tow 

pych prowodyrów |ać 
przeciwko urz 

Wreszcie podp 
gżyjąl delegacje t 

estantów w osób 
specjalistów kum 

j£rzy zaczel* się 
pepowaiiie inrze* 
pa na przetrzymy 

-:o:-
NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują, następujące apteki: L. 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307), S. Ham 
burga (Gtówma 50), B. Głuchowskiego (Na 
rutowicza 4), J. Słtkiewicza (Kopernika 
Nrr26), A. Ohairerrrzy (Poimoirska 10), A. 
Potasza (Plac Kościelny 10). (r) 

Przychodnia 

L E C Z N I C A l e k a r z y specja l istów 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 40-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje; Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zeby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Dr. J. S0Ł0WIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 
Żeromskiego-Pańaka Nr. 4, 

t e l . 44-92 
od 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 
w Lecznicy Piotrkowska 62, 

od 6—8 wiecz. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

G A B I N E T 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y ch, w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Trzęsie. 
w... Wa 

a Ukrainie, I 
ie zawaliło : 

doi 
Moskwa. 13. 9. -

trainy, Kaukazu j 
silnem trz J.W*-3*6re

 nawtedr-Mo tę 
Lecznicy _Za«»^f|l-go na 12-ty b. Tl 

Andrze ja 
mnie coO» J 

ma 27 od 1 

jjbuwie trwał? 

-^JF^ domów"runęfo, 
Akuszerka ?J wiele Z*Z:r^k^ w Kijowie. C 
ze Piortkowtk*^ frielc budynków jes 

bi' 

odczuto i A 

Dr. 

Nocy tej lekkie c 
Uzna, manu'°^| 

ra swetry d»*.«| 
palta na ra.. 
„Kredyt" al. N» j l); e budynki w ieb V 
nr. 15 I p. ~*iq^m 

y^^T^dnoniimitowy wsi 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie zę
bów. 

ZĘBY sztuczne na 

l 
Daweł Matera 

bił książęco' 
8zcz«dnościo*pjiij 
daną pr:«i J 
Przemysł. Lt>A** 
za Nr. 64,9S0^> 

llbiory męski*. H 
U skie, obu*1,. 
swetry na wYf 1 

Pamiętajcie 
woje 

aŁ 3M 
• U 0 

Cena prenumeraty: 
(W Ładał miesięcznie — — — — 
'Dis robotników . — — 
M« prowinofi • sei, mm 1 ss> , ea 
Zagranicą a mm.. : mm^ . .mm mm 

jm. m mu" i i i f ier t i . n r \m * t IM 
Odnszenle de donu 40 (r. 

Ceny ogłoszeń: 
wiersz milimetrowy 1-tamowy (strona Praed takMaaa i w tekście 30 groszy za 

Za takatasi 2S . . 
^•faolojfj 3S . . . 
~ J B a" - ,*"*T' < 25 m m m 

Zwyczajne . . . t3 » 
Drobne 10 tfroezy. poszukiwanie pracy S (r 

1 aL Am. bezrobotnych 30 jroszy. 
Prenumeratę nożna przerwać tylko l-fo i 15-(jo każdego miesiąca. 

4 timr) 
. 4 . ' 

• a* 4 e> 
fft a* 4 • 

. w 
wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" Odbiło w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczejfo .Kurjar Łódzki'' 
aL 7-Matąfhka Nr. L 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz- Perkowska" 3'' 

podniebieniu i bez ne i moczoplciowe, wejście I pi«"1'' 
podniebienia. Ko- leczenie prom. Roe- ^ 
rony złote i piaty, ntgena i l a m p ą Bowery dobr*^ 
nowe. Mostki złote kwarcową. II t a n i o rep , rJ 

Spła ty Przyjmuje od 6—9 zakład rowerowa 
częściowe. wiecz. Nawrot 32 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladjJJ 
cycb filie w Łodzi. • centrala gdzie indiiej o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • ' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium ** 

aaae są ta bezpłatne. ^ 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych t*^ I 

e|a m» iwrict. 

Za ettdakcic » wydawnictwo odpowiada ' 
Wladyfitaw Ulatowski 

Imię i nazwisko 

Na mocy 
Polskiej Loterji P 

Wyjaśnieni© i 
2iv«wl«ka Na. 1). 
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